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Nam wybuch wojny obecnej nastręcza wać powinny okręty neutralne. (zy Uze- 
wątpliwość, co do awej międzynarodowej | mulpo było portem neutralnym? — tej wąt- 
prawności, Minęły już wprawdzie czwsy ce- | pliwości niepowinni Japończycy nawet po- 
remonii adbywanych ongi przez fecyałów, | ruszać, Sprawa koniecznego wyjścia z por- 
minęły już za istnienia sumego Rzymu; | tu musiała ich żywo zajmować dla prak- 


HEJ ; Ę z Ą Ą 

| niepodobna jednak nie dostrzedz, że pro- | tycznego, na razie, rozwiązania; ale o wiele 
| ste zerwanie stosunków dyplomatycznych žywaze zajęcie wzbudzić powinna w tych 
; nie powinno być w interesie ogólnym u przyjaciołach ludzkości, którzy dązų wy- 


Prawa wojny. żane za równoważnik formalnego wypowie- | wodami i prawidłami awymi do przejęcia 
dzenia wojny. Tak też bywało zawsze w c- | duchem rzeczywistego prawa twardego 

. gromnej większości wypadków, tak powin- | głazu stosunków i umów więdzypaństwo- 
no było być i w obecnym, a nie było: Ja- | wych. Zadna dotychczas ugoda, abowigzu- 

peząca się wojna poruszyła wiele | ponia, dnia 6 lutego odwaławazy poala, już | juca powszechnic, nie określila zast pozo- 
zagadnień w obrębie t. zw. prawa | ad. B t. m. rozpoczęła kroki wojenne, niewy: , stawania statku wojennego w porcie neu- 
międzynarodowego, „tak zwanego” | powiedziawszy wojny. Ńtwierdzenie zasady | tralnym (Anglia przyznaje 24 god.), ani też 
mówimy, boć przecież nie podobna nazy- | powszechnej bądźcobądźopóźniającej,ana- | prawnych do tego tytułów; również ni- 
wać prawem tego zbioru dorywczych, roz- | wet powstrzymującej wojnę, leży w intere- | gdzienie powiedziano, w co zaopatrzyć Się, 
pierzchłych przepisów, które przeważnie | sie wszystkich. Według zwyczaju obie stro- | jakich napraw dokonać w porcie neutral- 
uświęciły tylko zwyczaje dawne w intere- | ny w początkuch wojny ogłosiły publicz- | nym może okręt strony wojującej; wresz- 
sie rządów, rzadziej już zostających pad | nie, co uważają za kontrahandę wojenną; | cie powstaje wątpliwość; czy wrazie bez- 
nimi narodów, a w bardzo skromnym tyl- | przyczem poraz pierwszy może żywność, | prawności przebywania, pozbawiającej 


ko stosunku — w interesie ludzkości, Przy | nie dowożonu wprost dla wojska, artykuł | i sam port charakteru neutralnego, druga 
szczupłości samej materyi prawnej, nieda- | którego przeznaczenie wojenne, jak np. przy | strona może na terytoryum niejako juz 
skonałaść formy, brak sankcyi prawodaw- | ryżu, będącym narodową strawą Japoń- | wojenne, samowolnie wturgną 

czej i ramienia wykonawczego czyni z te- | czyków, trudno jest udowodnić, ale nie- Prawo przytrzymywania stutków neutral- 
go, co pospolicie w żargonie uniwersyte- | zmiernie latwo podejrzewać — dostał się | nych i zabierania kontrabandy i sumych 


ckim za prawo międzynarodowe uchadzi— | ua wykaz przedmiotów zabronionych. Gdy- | nawet statków — było zawsze i wszędzie 
raczej zbiór przepisów przyzwoitości wato- | by istniała umowa miydzy państwami, za- | wykonywane, z zastrzeżeniem wszakze BẸ- 
sunkach, niż wcielenie pojęć prawa i praw- | kres pojęcia kontrabandy nie mógłby prze- | downietwa morakiego, niemieckich „Prieen- 
ności. Przepiay nieznacznie tylko ograni- | kroczyć granie ani koniecznej potrzeby, | gerichte.“ Uhecna wojna przyniosła fakta 
czają siłę, głównie zaś sile ałużą, prawowi- | ani też koniecznego poszanowania prawa | wykonywania tego prawa nio przez statki 
tość jej uznają i zabezpieczają, przyczynia- | do życia, w niewalczących, którego żadna | wojenne; przyniosła też wypadki niszczania 


jąc się zwolna zarówno do uprawnienia | wojna gwałcić nie powinna statków podejrzanych o kontrahandę. Na- 
wojny jako konieczności jak i do wykaztal- Sprawa neutralności terytoryum pod | okoła niej krąży żywy interes polityczny; w 
towania indywidualności mocarstw, nad | względem prawnym odrszu już rozatrzyg- | sprawie Cieśnin tureckich i Hoty m. Czarne- 
któremi konieczność la się pastwi. Naj niętu była w Mandżuryi przez ailę, siłą też | go wcielony, u samo ciyżepie tego interesu 
wotniejsze dla dzisiejszego człowieka 
gadnienis: stanu wojennego, neutralności, | Ilaya zmierzała tylko do ocalenia reszty | pewniających oparciejcdnym, wytykających 
terytoryum, kontrabandy i rewizyi okrętów | Chin od najazdu wojennego. Neutralność | granice innym. I w aamyin sposobie prowa- 
neutralnych w obecnym uraganie wachod- | portów dajaca prawo, ale i wkładająca | dzenia wojny potrzeba, nawiązując na kon- 
nim wysiępują wybitnie w całym szeregu | przytem obowiazki, dotychczas już w kilku | ierencyę brukselską petersburską, roztrzą- 
faktów, które dzień jutrzejszy powinien od | wybitnych wypadkach wychyliła zrozpu- | anąć sprawę min na lądzie po za obrębami 
dzisiejszego wziąć pod rozwagę i choćby | czone swe oblicze. W Czemulpo dołączyła | furtee, n nie mniej i min na morzu, na wo- 
tylka dla owej przyzwoitości zużytkować. | się jeszcze kwestya postawy, jaką zacha- | dach wlasnych, o ile odrywanie się icl 


za- | do niej Japończycy weszli. Zastrzeżonie | powinno dać rozpęd do ustalenia zasad, za- 
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grozi żegludze na morzu pełnem, zastawio- 
nem już dla wszystkich. Oto są głowniej- 
sze wątpliwości poruszone przez obecną 
wojną. Wszystkie prawie znależć można 
w $ 763, 775, 776, 786, 794, 802, 805, 810, 
813, kodyfikneyi Bluntschliego. 
mówi Notwoje Wremia, że teraz nie czas na 
narady, ale czas na wpatrzenie się w ich 
potrzebę, w ich konieczność." W interesie 
własnym wszystkich tkwi porozumienie się 
wszystkich. Potrzeba jest tak jasną i na- 
glucą, że jeśli państwa nie zdołają nawet 
zebrać się na naradę, garstka ludzi pracu- 
jicych nad prawem międzynarodowem, 
Institut du droit international, nie zanied- 
ba rozpalić idealnego światła w ciemności. 


Słusznie 


TYDZIEŃ POLITYCZNY. 
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Sprawozdanie kcntr-admirała lajcensztajna 
o bitwie eskadry Portu Artura d. 10 b. m. prze- 
konywa, że celem wycieczki, puwstrzymanej 
przez Japończyków, było przedostanie się do 
Wladywostoku. Flota admirała Witlefta akla- 
dala sig z 9 wielkich okrętów i malego, ale 
szybkolotnego „Nowika.* "Tej eskadrze towa. 
rzyszyły dwa oddzialy torpedowców i kano- 
nierki. 'Dogo szybko dostrzegł rucl na pełne 
morze i w 1i) wielkich okrętów, z 44 torpe- 
dowcami zaczął otaczać eskadrę rosyjską. 
Ryknęły działaj „Askołd* doznał poważnych 
nszkodzeń. Ruchy okrętów zastosowane do ce 
ln, jaki każda ze stron walczących osiągnąć | 
pragnęla, przeciągnęly się po za południe; | 
ogień je tylko osłtniał, zubezpićczał i wepo» | 


magal, Około godz. 6 kontr admirał Witheft 
na „Cesarzewiczu” pologi; kontr-admiral Uch- | 
tomskij go zastąpił, Eskadra już się wtedy co- 
fala, Nowy dowudca rzucił się znowu naprzód, 
ahy pierścień z okrętów japońskich rozerwać. 
Cztery okręty ruszyły na wschód, Siedm ukrętów 
japońskich zusypało je pociskami. „Askold 
celnym ogniem opędził się Japoliczykom tak, 
Że wraz z „Nowikiem' przedarł się przez ob- 
ręcz i oba uszły pogoni; dwa drugie, „Palladę** 
i „Diang,“ stracili walczący z oczu. Oddzieleni ` 


| błąka 


| też byli i od innych ukrętów. Nastał zmierzch. 


„Askold" był ciężko porażony, brakło mu wę- 
gli: kontr-adwiral Rajcensztajn po dwudniowem 
się zawinął dopiero d. 13 b. m, do 


Bzangaju. 

Przy półwyspie szantuńiskim kontr-admirał, 
wedlug wyrażenia raportu, pozwolil „Nowiko- 
wi“ dzialać samodzielnie; zawi więc do 
Szanz-haju tylka z „Askoldem* i kanonierką 
„Grozowaj.* Straty poniósł ciężkie. Na samym 
tylko „Askoldzie: jest 3 oficerów, 
zabity 1; Żołnierzy 44 (29 lżej) i 10. Straty 
pozostałych okrętów wskutek rozproszenia nie 
mogły by ume dowódcy 
„Retwizan“ i „Pobieda,* równie jak 


„Cesa- 


rzewiez* uszkodzone. Adm, Uchtomskij zawia- 


damia o liczbie ranionych d. 10 b. m.: 280 
żolnierzy i 50 oficerów — wszyscy lekko. Do- 
tyclczaa niema wiadomości urzęduwej o „Pal- 
ladzie.“ „Nowik“ zapuścił się ku Władywosto: 


kowi, ale stwierdziwszy tam obecność Japoli- | 


czyków, oddalił się szybko na północ ku Ša- 
chalinowi. Inne okręty schroniły się do Tsin- 
tau (Kiao-czau), kilka powróciło do Portu Ar- 
tura. „Diana“ nie oparła się aż w Saigonie 
i czeka na wynik rokowań z Francyą. 
Zaciętazą od tej rozprawy była rzeczywista 
już bitwa na półnuco wschód, na wysokości 
korejskiego Urnsanu, na północo-zachód od 
"Tsu szymy, d. 14 b. m. Donosi o niej sam już 
admirał Aleksiejoew. Stoezyły ją trzy okręty 
władywostockie: ,.liosya,* „Ruryk i „Gro- 
mobej,* z 5 krążownikami pancernymi pod 
Kamimurą, W samym prawie początku walki 
„Ruryk“ utracił zdolność sterowania. Działa 
japońskie na niego sią też głównie skierowały. 
Dowódca, myśląc tyłko o ocaleniu dwu pozo- 
stałych okrętów, po 5-godzinnej, „okrutnej“ 
walce uwolnił sią od nieprzyjaciela, ale uba 
jego okręty były poprzebijane pociskami: na 
„Rosyi* pod wadą i na wodzie 11 otworów, 
na „Gromoboju* 6; przeszło połowa oficerów 
i czwarta część Żołnierzy ubyla z szeregów 


| (zabitych 185, ranionych 307). Pozostawiony 


o 30 mil na południe „Ruryk“ poszedł na dno; 
500 załogi (177 ranionych) wyratowali Japoń 
czycy; z 23 oficerów, wziętych da niewoli, je- 
den zmarł zaraz z ran. „Ruryk“ był wielkim 
krążownikiem o 11,000 ton. 

Pod Portem Artura coraz goręcej i ciaśniej 
Japończycy zdobyli Taku-szan na wschodzie, 
Laoteszan na południo-zachodzie, usiłowali za- 
panować ogniem nad Złotą Górą, od zachodu 
zań wdarli się do zatoki Luizy i na południe 


„Askoldać; | 


| 


jeszcze według urzędowych wiadomości za- 


od niej da Gołębiej; tutaj jednakże po chwilo- 
wem powodzeniu powstrzymały ich baterya 
rosyjskie. Od d. 14 b. m., z przerwą tylko w d. 
17, codziennie atakowali rozciągłą linię rosyje 
ską, wyrzucając pociski, a w d 18, 19i 21 
b. m. przypuszczając szturm; d. 22 ponowili 
bombardowanie. Mogli się tu i owdzie naprzód 
posunąć, cetu jednak nie osiągnęli. Straty ich 
muszą być wielkie, dotychczasowe ofiary w lu- 
dziach ogromne; ważność jednak stanowiska, 
które chcą zdobyć, pobudza ich do ustawiczne“ 
go zapelniania wyłomów w szeregach. Pobliz= 
kość Daluego i samej Japonii każe przypusz= 
czać wylądowywanie posiłków z kraju; poda- 
nie o 13 pułkach jakoby oderwanych Kurokie- 
mu i Nodzu z północy — brzmi jak bajka, Bes 
wielkiego błędu oznaczyć można stalą liczeb= 
ność wojsk oblegających pod wodzą Nogu 
a zwierzchnictwem Ojamy na 60—70 tysięcy 
z 250 działami, 

Bombardowanie t. zw. posterunku Korsa- 
kowskiego na Sachalinie przez Japończyków 
(zdaje się, že d. 21 b. m.) zostaje w związku 
z owem rzuceniem się „Nowika* na północz 
prawdopodobnie go zaskoczono, 


Sprawa torpeduwca „Iieszetelnyj* nie jeet 


latwieną; również i sprawa „Askołda” i Gro- 
zowoja w Szang-haju.  liozstrzygniącie w 
'Tsin-tau jesl już atanowczem: okręty pozosta- 
ną tam aż da skończenia się wojny. 

Na lądzie deszcze i w cichości obmyśliwany 
skok strategiczny. Gen. Kuropatkinowi przy= 
bywa codziennie sił, wzmaga się też prawdo- 
podobieństwo przewinięcia frontu ku północy 
ze środkiem pomiędzy Liao-jangicm a Mukde- 
nem, z ramionami, opasującemi od zachodu 
i wschodu. Opuszczenie Anszanczanu jest fak= 
tem dokonanym; zajął ga znaczną silą Kuroki, 
który również objawia dążność ku pólnocy od 
górnej Tai-tsi. Sciągnięcie sil vd Nodzu tlo- 
aaay się tym zamyslem obejścia około Mulk= 
denu. 

Politykę związaną z wojną wzbogacił Bal- 
four oświadczeniem ua piśmie, że ma pewność, 
iż statki floty ochotniczej nie będą wypływały 
z m. Czarnego i że zatapianie statków nentral= 
nych już wię więcej nie powtórzy, liewidowa- 


| nie wszakże nie ustaje. Na Atlantyku „Ural,“ 


kupiony od Niemców, zatrzymał „Stotian'a," 
na m. Qzerwonem „Petersburg zrewidował 
„Bengalię,* a „Smoleńsk: — „Uomediana.* 
Ukazanie się okrętów rosyjskich na oceanie 
Indyjskim przeraziło handel; na Spokojnym 


Henryk Seton Merriman. 
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p(nicjsza o to, gdzie się rzecz działa. 
S/RINie chciałbym, żeby ktokolwiek 
1 z tych, co nas wówczas otaczali, 
domyślił się, o kim mowa. Ona prawdopo- 
dobnie kartek tych czytać nie będzie, 
a nie wiem, czy zna moje nazwiako. Zresz- 
tą może mię wydarzyć, że ktoś zwróci na 
nie jej uwagę i ona sobie przypomni, że 
je widziała podpisanem razem ze swojem 
na jednym papierze — świadectwie śmier- 
ci, które dziś zapomniane wraz z innemi 
leży pewnie gdzieś, w jakimś kącie w mi- 
nisteryum wojny. 

Pragnątbym jednak, żeby to pisanie nie 
dostało się w jej ręce, bo uważałaby je 
może za naruszenie przyzwoitości zawado- 
wej, a ja przywiązuję wielką wagę do sm- 
dn tej kobiety, którą widziałem raz tylko 
w mojem życiu. Tembardziej, że w owej 
chwili znajdowała się ona w stosunku za- 
leżności do mnie — mniej więcej w palo- 
żeniu slużącej. 

Ilość powiedzieć, że było to w czasie | 


wojny, w czasie wielkiego ruchu w naszym 


zawodzie, jak mówi w kupiectwie, 
A o wojnie tej lepiej wiedzą młodzi, niż 
starzy, gdyż w gruncie rzeczy niedawne 
to jeszcze dzieje. Ńtarzy ludzie pamiętają 
przedewszystkiem sture boje, te, które to- 
czyli, kiedy krew płynęła w nich młoda i ży- 
ły nie byly jeszcze zapchane. _ n 

Była też to, nawiasem mówiąc, pierwszą 
moja wyprawa, lecz treść jej — krew by- 
najmniej nie nowością, ja bowiem “nie 
żołnierz jestem, lecz doktór. Moim mundu- 
rem, strojem galowym — krzyż ezerwony 
na granatowym rękawie wełnianej kurtki, 
bardzo nieraz zaplamionej ciemnemi pięt- 
nami, których lepiej nie rozpatrywać. 

Ktokolwiek brał udział w wojnie — za- 
równa niszczący, jak naprawiający — wie 
dobrze, że pod świstem kul inaczej się czy- 
ni, mz zdala od nich. Korespondenci roz- 
piaują się chętnie o wspaniałem zachowa- 
niu się ludzi, niby na JE uniesieni 
własna fantazyg, niemożliwą do zastosowa- 
nia w rzeczywistości. Paradę bowiem miec 
można podczas wymarszu z miejsca wylą- 
dowania,ałe nie tam, gdzie się zaczyna 
prawdziwa robota — nasza robota. 

Zaopalrują nas w cale atosy papierów 
urzędowych, z których my nigdy nic rohi- 
my użytku, gdyż w danej chwili życie 
ludzkie staje się dla nas rzeczą ważźniej- 
szą. Anacznej większości naszych zasobów 
chirurgicznych nie możemy właściwie zu- 
żytkawać, gdyż zazwyczaj najwazniejsze 
z nich zostaja się w głównej kwaterze lub 
w składzie portowym. I najczęściej robi- 


jemy 


my to, czegośmy nie powinni, a zaniedhu: 
tego, do czegośmy (urzędownie 
przynajmniej) powołani. 

Bóg wie, z jakiej racyi — prawdopodo- 
bnie dla braku lepszych ludzi — wysłano 
mnie do przednich oddziałów w trzy dni 
zaledwie po przybyciu. Szpital nasz nad 
rzeką nie był jeszcze zapełniony, gdy a. 
trzymalem rozkaz towarzyszenia oddzia- 
łom jazdy z dwoma pomocnikami i całym 
taborem szpitala polowego. 

Z tego maleńkiego jądra powstał w na- 
stępstwie największy przytułek dla ranio- 
nych i chorych. Źnajdowaliśmy się w nie» 
dalekiej odległości od kwatery naczelnej 
a swobodę działania miałom najzupeł 
szą. Nasz zakład przeto z każdym dniem 
nabierał znaczenia i prześcignył wkrót:a 
szpital główny. | 

Były to dla nas bardzo gorące czasy, 
gdyż pierwsza kolumna zetknęła się już 
z przeciwnikiem; znajdował się on w od- | 
ległości jakichś czterdziestu mil *) od na- 
szego ambulansu. 

É biegiem czasu, kiedy nasi naczelnicy 
nauczyli się nie lekceważyć wroga —skłon- 
ność wlaściwa angielskim, wyższym wła- | 
dzom wojskowym — uznano za konieczno | 


wzmocnić nasz zastęp i w dodatku do 
dwóch pomneników przysądzono mi dwio 
pielęgniarki. Niebardzu mię ta wiadomość 
uradowała. Nie pochwalam wprowadzania 
kobiet tam, gdzie się biją. Starsze nie ma. 


*) angielskich, 
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lapitanowie marynarki handlowej nie wysta- 
winią już ronnossement'ów. 

Pochwalili się już Prusacy rozbiciem Here- 
rów, a tn okazuje się, że ledwo opędzić się im 
zdolali; ntracili A oficerów i RO żołnierzy zahi- 
tych i ranionych. i nieprzyjaciela szukać nie 
myśleli, Gen. Trotha zrobił wprawdzie wielki 
plan w małej wojnie, ale ga wykonać nie u- 
miał, 

Dnia 20 b. m. p. Deleasae podpisał z posłem 
Leon y Castillo oklad a bndowę trzech kolei 
przez Pireneje w ciagu lat 10. O Marokkn je- 
Rzecze cicho. 

W Stanach Zjednoczonych na pałudnin, 
w Statesharough, hójki Białych z Czarnymi. 
Wielka rzeczpospolita zadarla z Tureyn. O co 
Amerykanom chadziło, dobrze niewiadomo: 
ale zagrozili tak, jak gdyby mieli wielki jaki 
interes, Są tam sprawy o szkoły i misye w Ar- 
menii, o skrzywdzonych Amerykanów, o wy- 
nagrodzenie, ale jest i dopominanie się dla po- 
kła stanowiska ambasadora: roraz wiekszy im- 
pervalizm. Teraz podobna jnż zgoda blizka. 

W Clermont-Ferrand d. 17 b. m. zamykanie 
klaaztorn ściągnęło dwutysięczny tłum, z któ- 
tego padaly na żandarmów kamienie, 

W Opawie d. 18 b. m. Wszechniemcy wie 
cawali bez ini 


chnragwią krzyknęli Thunowi „Abzug, pad 
pomnikiem Franciszka Józefa zaśpiewali 
„Deutschland, Deutachland tiber Allen.“ zagłu- 
Rzyli muzykę wojskową, wrzeszczeli i waryn- 
wali. Trochę ich przetrzepana przed namiest 
nietwem; kilki ranionych, wielu uwięzionych 
W Tryeście znown homby. 


p=——maagzg i ——— —” 


Z Dalekiego Wschodu. 


KLUCZ WSCHODU. 


XVI. Kilka kartek z dziennika 


s diop» Usa wi Nirien 
stał piękny słap drogowy (10 „i*), 
w ksztalcie człowieka. z wyszcze- 
Tzonymi zębami, w szlacheckim kołpakn 


i 


ych stronnictw niemieckich. Za- : 
Żądali odwnlania klas równoległych, z czarna ' 


dzajn strzechy- 


aby uchronić mię od nieszczęścia.“ 


gi widnieje rząd płaskich, prostopadłych 
kamieni, jakie stawiają w Japon 

nagrobków. Ton-sa dowodzi, że są to pa 
mintkowe kamienie „enotliwych wójtów!“ 


u 


mi „Cahora: 


szami i szeregi jucznych kani. Wśród pól 


małe gaiki drzew. Nie dalej, jak o 6 „i“ ad 


Ning-dam widać wioskę pod skałą. Przy 


drodze dwa wielkie kopse megilne. O dwa 


„i* dalej znowu wioska otoczona polami 
tytoniu i sałaty. Od zebranego tytoniu ater- 
czę tylko badyle, ale sałata jeszcze się trzy- 
ma, przymrozki niewi: à 
Oczy z przyjemnością wypoczywają kró- 
cióchną chwilkę na jej żywej zieleni, po 
czem prześlizgują się po brunatnym kraj- 


obrazie jesiennym i wznoszą ku juśnieją 


| cemu złotym biękitem niebu. Mijamy u- 


At iski 
gramny, ciężki wóz korejski, naładowany 


chróstem. Całe góry tego chróstu ciem- 
nieja w wiosce, da której się zbliżamy, 
Wit u wjazdu znak „dziesięciu i“ we- 
Aoła uśmiechnięty i w kapeluszu „kat“, co- 
kolwiek zauniętym na bakier. Dolina zwę- 
ża się do 200 syźni. Spatykamy cały orszak 
białych Korejczyków i trzy palankiny, J 

den z nich etoi pusty wsród drogi, leży 
w nim tylko wyszyta poduszka i czerwona 
kołdra w tygrysie pręgi; koło drugiego stoi 
mężczyzna w zielonych jedwabiach, a trze- 
ci nnoszn pospiesznie czterej rośli traga- 
rze. W nim siedzi kobieta i przygląda nam 
uważnie przez wazką szparę w zaciąg- 


lanh czernieja stożki wyzbieranych kamie- 


na pochyłości, po drugiej stronie dra- 


zamiast 


Przed nami wazka, doskonale uprawna 
dolina, Zrasza ja rzeczka, którą nazwano 
Na dradze dużo ludzi z no- 


niętej na okienko żółtej zasłonie, Na po- | 


(tan-góń) na głowie, Obok leżała podłużna ; cichu rzeka, leez tymczasem był to wązki, 
kupa kamieni, nakryta słomianą matą w ro- 

Ë może, że są to gruzy 
kapliczki przydrożnej. Ton-sa kręci głową 
z tajemniczą miną, on nie mówi mi „złych 


długi staw, utworzony przez zatamowanie 
strumienia. Opodal oracze orzą rżyska pa- 
rami wołów. Skiby kładą stromo, bruzdy 
ryją głęboko, po kulana., Za każdym ora- 
czem idzie chłop z motyką, rozbija bryły 
i równa skiby. Wioska. Dużo oberży, Na 
odrzuconych klapach okien kuchennych 
biełeją naczynia, goreją stosy złotych „ka- 
ki,“ wabi} oczy pęczki rudego tytoniu. 
Mieszkańcy wylegli i przyglądają się nam; 
dwaj siarcy z siwemi brodami, wsparci na 
kijach, wyszli aż na środek uliey. Przecha- 
dzimy małą przełęcz i wstępujemy do ko- 
tliny, otoczonej szczelnie nagiemi górami; 
boki niektórych zorane, hen, po same szczy- 
ty; grunt nieszczególny, piaskowaty, Zwól- 
na dolina zwęża się do 50 sążni; całą pra- 
wie wypełnia łożysko rzeczki. Minąwszy 
ciasny przesmyk, ujrzeliśmy znów obszerną 
dolinę i zaraz niedałeko dwie wsie. Nad 
rzeczką klekoce turbina. W przejeździe 
przez wioskę wpadamy na pucałowatego 
malca z olbrzymią rzodkwią, w czerwonej 
kurteczce, sięgającej mu ledwie do brzusz- 
ka; z paczątku śmieje się do spędzającego 
go z drogi ma-phn, lecz nagle spostrzega 


ni. Droga polepsza się nagle, staje bię aze- , 


raka i uhita, zdatna da komnnikacyi kato 


j. Dużo ludzi pracuje w polu, w dali dy 
mi aic wioska. Od zachodu przyszla duża 
rzeczka, który ma-phu nuzywa Po-mo-gi 
W” wiosce przydrożnej młócą zawzięcie 
ryż, zajęli całą ulicę, ani przejechać. 

Stad wychodzimy nad hrzeg jakiegoś 
wadozbioru, obraśniętego ślicznemi wier: 
hami i trzeiny, Myślałem, że to szeroka, 


Ją dość siły i sprawiają tylka klopot z od- 
myłaniem ich, trzeba bowiem dać eskortę 
i wózek, których na_miejacu nie bywa ni- 
gdy zawiele; młodsze zaś wywołujn zamie- 
Azanie innego rodzaju z krzywdą dla wszy- 
stkich ranianych, prócz jednego, gdyż nie 
ma namiętności bardziej samolubnej i o- 
krutnej nad milość. 

— Nierad jestem temu rozporzydzeniu— 

Tzekłem do młodego Ńammy Fitz-Wor- 
nera z brygady morskiej, który mi przy- 
niósł tę wiadomość. 
BE - Nierad] — zawołał. — Tylka nie jal 
Zaraz tu się zrobi weselej. Zręczne onc— 
warte stokroć więcej, niż wasi parobey 
z Czerwonego Krzyza. 

— Różnie bywa — odrzekłem, otwiera 
jue butelkę whisky, którą dla mega osabi- 
go użytku przywiózł Sammy na armacie. 
Działa prowadził na front wojska i pysz- 
nił się niem bardzo. 

— Wspaniała sztuka — zachwycał się— 
wiór paREE przebiegła. 

Jadąc obok konno, wiódł jy, nie zatczymu- 
Jęc się, przez 70 mil pustynnego kraju, czu- 
wał nad niy i taką otaczał opieką, jak mat- 
ka Iuh kobieta wogóle, 
— Dalipan, doktorz 
woleniem, przygląd 
kim, żółtym butom, kapionym w składach 
irmi i marynarki (znam ja je i unikam 
ch), żehyś widział, jak ta armata podró- 
uje, jak lekko się toczy, niby trycykl, 
żebyś ją słyszał, kiedy zaczyna gadać — 
lik — klik — klik! 


— prawił z zado- 


się swym wyso- | 


— Sodowej, czy czystej? — przerwalem 
[a 

— Nodowej —i dużo, bom się nałykuł 
piasku mo niemiara. |, 

Spał tej nocy w maleńkiej lepiance, zbu- 
dowanej z ziemi i pokrytej staremi mata- 


mi palmawemi, zwanej szumnie kwaterą | 


naczelnego chirurga—tj. był u mnie w go- 
ścinie takiej, jaka mu mogłem ofiarować. 

Zmaliśmy się dawniej, obaj pochodzi- 
liśmy z jednych stron, z Devonshire, 
i rodziny nasze znały się też, co niemało 
znaczy w tych warunkach. 

Wcześnie legliśmy obaj tej nocy, ja na 
materacu szpitalnym, Sammy na mojem 
łóżku; ale on dlugo nie mógł zasnąć, Le- 
żal z rękami założonemi nad głową i wciąż 
gadał o swojej armacie. 

Ja drzemałem, budząc się chwilami, aże- 
by sluchać szczegółów tego wykladu. O do- 
mu nie mówiliśmy, jak to piszą 0 tem w 
książkach. Być może dla braku abrazowo- 
wości w życiu żołnierza. (lala nasza roz- 
mawa toczyła się o armacie; i tylko raz je- 
den, przed samem zaśnięciem wspomniał 
Sammy a pielęgniarkach. 

— Pierwsza nasza piła — rzekł — kaza- 
ła ci powiedzieć, że otrzymała pozwolenie 
tu trzech sióstr. Słuchaj dokto- 
rze, bądź dla nich dobry. Paczciwoty! One 
by chciały jak najlepiej. 

I z temi słowy zasnął, u ja leżalem roz- 
myślająe nad tem, en powiedział i co go da 
tego skłaniła. 


mnie, uśmiech mu się wydłuża i przecho- 
dzi w płacz pełen bezdennego przerażenia, 
„Jegomość w fioletowej kurcie i wielkich, 


| jak oczy sowy, okularach, patrzy na nus 


z jawną niechęcią. 

Słońce sktyło się za krawędź gór, dolinę 
powlokły długie ich cienie, ale na niebie 
lśni się jeszcze dzień. W zaroślach żółtej 
czumidzy, wybujalej powyżej człowieka 
i wśród badylów tęgiego, jak krzaki, gao- 
lianu z granatowem ziarnem, brzęczą sicr- 
py i słychać głosy, ale żeńców nie widac, 
tylko zhoże kołysze się z szelestem, pochy- 
la i wali Drogą ciągnie sznur białych fi- 
gur ku dymiącej się na widnokręgu wio- 
sce, Jedzie karawana kupców, którą wy- 
minęliśmy rano. Dognali nas, gdyż moje 
nieustanne zbaczania i wypytywania bav- 
dzo wstrzymują nasz pachód. Mijamy 
dwóch wracających z pola oraczy, jeden 
pędzi przed sobą parę wielkich, siwych 
wołów z prostymi, krótkimi rogami, dru gi 
niesie na plecach rozebraną sochę. Cienie. 
gęstnieją, w powietrzu czuć zimną wilgoć, 
z pól ryżowych wznosi się leciuchny opar 
i miesza z dymami wiosek. Za chwilę slon- 
ce zgaśnie, lecz nagle znalazła szparę 


dawal mi się dziwnie szczęśliwym, jak ten, 
kto ma coś przed sobą. O kobietach mówił 
tak zawaze, jak gdyby kochał jo wszystkie 
za jedną; a ponieważ ja nie byłem w tem 
położeniu, więe wolałem, asngh 

O czwartej rano jnż cały fort był na nn- 
gach. Trubka zagrała nam tuż pod oknem, 
— Wazyacy na pokład, to znaczy chy- 
-- krzyknął Namms 
U) szóstej i on gotów już był do drogi. 
A dość hyło spojrzeć na jego ludzi, ażeliy 
zrozumieć, jaki to był oficer. 
Fodezaa gdy oni szykowali armatę w po- 
chód, Sammy wpadł jeszcze na chwilę do 
mojego mieszkania, ażeby zjeść śniadanie, 
— Jakoś mi dziś nieswojo — rzekł z u- 
śmiechem. Mam nadzieję, że to nie prze- 
czucie. Wy karawaniarze, którzy nie macie 
dla czego żyć, możecie bić się dla samej 
miłości bitwy, Ale ja nie mam ochoty za- 
bijać lul Ja ich wszystkich zanadto 
laboy 
Po śniadania wyszedłem z nim i patrzy 
łem, jak wsiadal na kania, na którym trz 
mał się, jak krawice lub marynarz. Cuglo 
dzierżył w ręku, niby linę okrętowa 


ba 


| i z uśmiechem zadowolenia oglądał swoju 


żóhe l 


jeięgi kawalerzysta ze mnie — 
rzekł na pożegnanie. — Kiedy temu bydly 
ciu przyjdzie co do głowy i zacznie chmu- 


| rzyć się — przepadam. 


Z temi slawy podjechał da armaty i wy- 
dat rozkaz wyruazenia w pochód, 


412 


w skałach i zalalo całą doliną potokiem 
czerwonego światła. Przeciwległe, skolu- 
biaste wiszary, zapłonęly jak stosy zarze- 
wia, dolem tluką się różowe mgły, wśród 
których niewyraźnie majaczą gaje niczżę- 
tego gaolianu, szare, płaskie wioski i hiali 
przechodnie. Uhlopi tlumnie ruszyli z pól 
do domów, ule jakiś pracowity siewca 
u drogi ani myśli rzucać roboty i prószy 
pilnie do bruzdy ziarno porosłej pszenicy, 
zmieszanej z ziemią i lukiem; drugi idzie 
zk mmm i zagrzehuje posiew gracą, zadep- 
tuje nogami, 

Ozuję zmęczenie, zrobiliśmy dziś 95 „i“ 
(okoła f mil) i z przyjemnością wjeżdżam 
do wielkiej, zakopconej, dymiącej się wsi 
Sreul, nad rzeczką Tare, gdzie mamy no- 
cować, 

29 pazdzierniku, 

Zatrzymałem się chwilę przed kapliczką, 
aby ją naszkicować w notesie. Śliczny jo- 
ranek, Ńzczyty liliowych gór płoną różo- 
wo, a dołem wkoło wiszą mgły. Pola, wio- 
ski, drzewa i wody ledwie z pa:l nich prze- 
świecają. Cicho bulkoce daleka rzeczułka; 
garbuty mostek zaznacza się nad nią niby 
rys, zrobiony ołówkiem. W jasnem prze- 
stworzu zjawiło się na wzgórku czarne pu- 
dło zamkniętej szczelnie lcktyki i znikło, 
biali tragarze unoszą je pospieaznie, jakby 
uchodzili przed podcigiem. (oraz słabiej 
pobrzękują dzwonki addalającej się ode 
mnie karawany, coraz ciszej atukajy kopy- 
ta koni po zawarzłej drodze, IBrunatne, 
oszroniałe w czasie nocy akiby drzemią, 
drzemie kurz na pustej jeszcze drodz 
Za nami od spowitej w sine dymy wai roz 
legło się wołanie, lecz urwała i zamarła 
bez echa; ostrożnie, jak brzęknięcie koma- 
ra, zadźwięczuło gdzieś w ustroniu żelaza. 
Spokojnie. Wietrzyk trawki nawet nie 
minie. Teraz rozumiem, ca to jest „I rai- 
na Cichego Poranku* (('zu-sen): 

Dziwna kraina pracowicio nprawnych 
głębokich, cichych dolin wśród wysokich, 
jałowych, wietcznych skat... 

Dosiadłem konia, ale notatnika wedle 
zwyczaju z rąk nie wypuszczam. „eśli nis 
mogę zdyżyć opisać przedmiotu albo kraj- 
obrazu, kreślę pospiesznie ich zarys. Kaiy- 
żeczka moja wygląda niby japuńskie, lu- 
dowe wydanie. Znów niewysoka przełęcz, 
a za nią nowa dolina. Wysoka, do kon- 
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skiega zębu podobna „rzumidze*; snopy 
na polach, kolo nich skaczą i podlatują 
sroki. Kraj łagodnie sfalowany, pocięty 
azachownicą pól ryżowych i wszędzie za- 
zdrośnie »trzeżony przez luńcuchy gór zę- 
batych, Pojedyncze, stare drzewa, krzywe 
sosny, rozłożyste ulęby, jeszcze okryte 
czerwonem listowiem, czarne iliny, © cien- 
kich, żylastych gałazkach, wspaniałe, sład- 
kie kadzta! Czasem tworzą małe gaiki 
albo szeregiem 
jak żałnierze weterani. Wśród pól tu i ow- 
dzie okrągłe, kopcawate mogiły. Wioski 
uciekły z środka doliny, gdzie uprawne 
każde ździebełko ziemi; mieszczą się po 
obu stronach na chyliznach gór. Wyleciał 
z pod urwiska plowy sozół i nizko krąży 
nad niwami. Ryż jeszcze n 
zżęty. Ladzi nie widać. Minęliśmy tylko 
gromadkę ratajów, grzejących się u ognia 


! w oczekiwaniu, aż puści stężała ziemia. 


Włożone w jarzma waly stały, żując opo- 
dal, a dym ogniska słał się nizko po roli 
i mieszał z dymami dalekiej wioski. Nikto 
słońce ledwie wybłysło z za szczytów. Gó- 
ry zastąpiły nam drogę, zostawiając jedy- 
nie wązkie przejście. 

Obazerna dolina otwiera się za przesmy- 
kiem na południo zachód. Drogi znagła 
zaroiły się. Widać wśród nich dużo wę- 
drownych przekupniów (pu-sań) w żółtych, 
bambusowych  kapeluszach - eylindrach. 
W oddali dostrzegam dziwną górę, samot- 
ną i ostrą, jak głowa cukru, z bukietem 
drzew sosnowych na czubku. Niedaleko 
piękna dolinka, obrosła wokoło sosnowym 
laskiem. Znowu karawany koni gniadych 
iaiwych, ciężko objuczonych; z pad juk 
zwieszują się i kołyszą, jak chwasty upięk- 
azeń, male, twarde miotełki ryżowe, nży 
wane zainiast zprzebeł. Niewysoka prze- 
łęcz, laskiem ilmowym parosła. Pod nią za- 
raz wieś, rzeczka, wieś j znowu wieś... Mi- 
jamy nizką przełęcz i niespodzianie błyska 
w dole tuż pad nami duże Nie 
znalazłem togu jeziora na żailnej mapie 
inie odszukałem o nien nigdzie nawet 
wzmianki, 

Ilan-ioul-kanl.. — powiedział mi ton- 
aa. — Nto dziesięć „i* od Seulu! 

Na wschodnim jego brzegu wznosi się 
wprost z wody stroma opoka, zachadni jest 
płaski, kamienisty i widocznie często zale- 
wany przez wodę. 7 jeziora wypływa nie 


jaro. 


ną się wzdłuż drogi, | 


głęboka, ule bardzo bystra i dość szeroka 
rzeka, zawraca na zachód i ginie wśród 
atromych, wysokich gór. Od wschodu pra- 
wie pod kątem prostym wpada do jeziora 
inna rzeczka, równie bystra, ule mniejsza. 
Przeprawiamy się przez pierwazą rzeką 
na promie; za przewóz trzech ludzi i dwóch 
koni biorą od nas 50 phun (10 kop.); prze- 
cinamy kamienistą łuwicę i przechodzimy 
inarny, drżący mostzk na drugiej, wyższej 
odnodze rzeki, poczem porzucamy piękną 
| dolinę jeziora i przez małą przełęcz dosta- 
| jemy się do sąsiedniej, W dolinie gaje dy- 
Lowe, ua podgórzarh zarośla sosnowe. 
: Wioska, U wjazdu ołtarz z kamieni i duża 
wiązka drągów i tyczek, obwieszonych sło- 
mianymi sznurami i galgankami, Droga 
wiedzie przez słabo zalesiony wzgórek, 
| ponad którym wyżej kędzierzawią się za- 
gajniki dębiny. Piękna mogiła, które) 
| strzegą dwie atare sosny. Przełęcz, rzeczul= 
ka w jarze pod zachodniemi górami. Mała 
kotlina wśród kopcowatych gór. Na prze- 
łęczy oharz z kamienia. Wszędzie pola u- 
| prawne. W dole parę chalup, niedaleko 
, kamienistego łożyska potoku, Dolina zwra* 
ca na wschód, skąd płynie strumyk, Za- 
wracamy i my, dążąc w górę jego biegu. 
Rzeczka zwie się Tąng-czak. Niedaleko | 
u drogi gaj ogromnych, drzewiastych ja- 
| łoweów. Okolica bardzo ludna, wybornie 
uprawna; oddzielne domki i male wiosecz= 
ki kryją się wśród zarośli, Widooznie: 
mieszkańcy już nie obawiają się tygrysów 
i zbójeów, Nieć dróg i drożyn rozwidia się 
w rozmaitych kierunkach, Padczas gdy 
w gaju zbierałem owady, moi ludzie znik- 
nęli za wzgórkiem. Nie znalazłem ich na 
drodze, a we wsi o 4 „i* dalej powiedziano 
mi, że ladzie moi zostali w tyle, Wracam, 
spotyka mię przerażony ton 8a, 
— Ca nię stało! 
Nie wiedząc, 


eair życzy sobie zatr 
mać się tutaj, lec u Już wszyste 
ko w innej sul-mugz (oherży). 

Powiedział mi. że duża wieś, który pa 
rzuciliśmy, zwie się Phut-kczang i znajdu- | 
je się o 80 „i“ ad Neulu, W pół dnia zro. 
hiliśmy 50 „ie (34 mili), 

Po obiedzie ruszamy dalej. Przed nami 
otwiera się obazerna dolina, cała w polach ` 
ryżowych. Mac wiosek przylepionych da 
| podgorzy po obu jej stronach; zdarzają się 
wszakże sadyby i pośród pól. Wszędzie na | 
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Cały ten dzie 
wywaniem kwatery dla 
musiałem wskutek tego niektóre z naszych 
zapasów wyrzucić na dwór, więc tom wiyk- 
szego nabrałem przekonania o niewłaści- 
wości wydanego rozporzydzenia. 

O dziewiątej wieczorem przybyły, Jeden 
z młodszych lekarzy, który wyjeżdżał na 
ich spotkanie, zdał mi raport, że były tak 
zmęczone, iż zalecił im udać się na spoczy- 
nek. 

Potwierdziłem zalecenie, przesylujyc im 
przez niego rozkaz, aby nie pokazy wały się 
do następnego ranka, 

© północy zbudził mię vrdynana we- 
zwumem do namiotu dowódcy. Twarz toga 
młodzieńca znalazłem bledazu, niż jego 
bielizna, Naradzał się z najetarazym pó ao- 
bie oficerem — także coś około 23 łat li- 
ezącym zuchem. 

Na stolku siedzial człowiok obryzguny 
krwi i błotem, pijąc coś ze szklanki, 

— Wiadomości z (rontu? — zapytałem 
hez ceremonii, z którą dawno wzięliśmy 
rozbrat. 

— l niedobre. 

Istotnie nie były dobre. Ktoś wymówił 
nawet alowa „klęska.* Wszyscy niespokoj- 
nie patrzyliśny sobie w oczy. Mnie przy- 
pomniaty się kobiety i postanowiłem ad- 
prawić je z powrotem, zanim się cozwidni. 

W kilka minut świeży człowiek, co koń 
wyskoczy, pędził już w blasku nocy księ- 
życowej da głównego abozu. Młody oficer 
odzyskał ducha cokolwiek, zdaje się za- 


bylem zajęty przygoto- | 
ielęgniarek, a że | 


czerpnął go w szklanec. „Ja zabrałem się 
do swojej roboty, do przygotowania swych 
ludzi, wyduwszy rozporzydzenie nie bu- 
dzeniu pielęgniarek. Klgska na froncie, 
znaczyła ciężką pracę na tyłach — o tem 


wiedzieliśmy dobrze i chcieliśmy być go- 


towi. 

Napływ ranionych zaczął się ze świtem. 
W miarę, jak przybywali, opatrywaliśn 
ich, układając, jak można było najciaśnicj, 
Lecz nie było im kuńca, nie maglidmy na- 
dążyć. 

O szóstej kazałem abudzić siostry i przy- 

otować ich mieszkanie dla ranionych. 
6 pól do siódmej jeden z ludzi, należycych 
do ambulansu, whiegł z raportem. 


- Straszny wypadek, proszę pana dak- 
tora — Oficer — armata rozerwala. 
W nieście go do mojej kwatery — rzek- 
łem, wycierając instramenty o rękaw. 

Po chwili wchodziłem tam, i na samym 
wstępie uderzyła mój wzrok para żółtych 
butów. A choć nie mogłem dojrzeć twarzy 
rannego, nie miałem żadnej wątpliwości, 
że Sammy Fitz-Warner powrócił do mnie. 

Kobieta, jedna z pielęgniarek, stała po- 
chylana nad nim z gybką w ryku. Wzro- 
kiem spotkałem się z jej oczami, pełnemi 
cichego przerażenia. 

— Ach! — westchnęła, uauwając aię aby 
zrobić wi miejsce, Nie miałem czasu zau- 
ważyć wówczas, że byla to jedna z tych 
wspaniale zbudowanych istot o prześlicz- 
nej cerze i jasnych włosach, które nawo- 


dzą m czem musiala być Anglia przed | 
wtargnięciem krwi gallickiej do jej żył, 

— Proszę odsłonić to okno — rzekłem, 
wskazując tymczasowo zawieszoną tam 
matę. 

Polecenie spełniła szybko i wróciła na | 
poprzednie swe miejsce, oczekując dalszych 
rozkazów. 

Pochyliłem się nad rannym: przejął inię 
dreszcz zgrozy, którego nie zapomnę do | 
końca życia, 

Dalem znak siostrze, aby nie przerywała 
obmywanie rany z błota i piasku. 

— Oba oczy stracone — szepnęła. 

— Nie tykać szczylu czaszki — odrzek- 
łem. Obcje wiedzieliśmy, że zabiegi nasze 
były daremne. 

Nie mogłem jednak odejść od niego, 
chać hyłem potrzebny gdzieindziej — zna” 
łem go dawni 

Nagle poruszy] ustami. Siostra przyklę - 
i pochyliła nię nad nim. 

Nie mogłem dosłyszeć, co mówił, lecz 
ona rozumiała go. Wargi jej szepnęly | 
„lak“, a po twarzy rozlał się wyraz wiel- 
kiej tkliwości. 

Po chwili wstała i podeszło do mnie. 

— Kto on jest? — zapytała. 
Fitz-Warner z brygady morskiej- 
Qzy pani go zna? ~- Nie. Nie słyszałam 
onim nigdy. Naturalnie niema tu już żad: | 
nej nadziei? 

— Żadnej. 

Wróciła na dawne miejsce przy łóżku, 
rękę połażyła mu na piersi. Znów zaczął 
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ulicach auazy się na matach świeżo omlóco- 
ny ryż lab pszenica, leżą kupy plewy i ster- 
ty słomy. Pachnie ziarnem. Wieśniacy 
1 wieśniuczki mają twarze zadowolone, 
be rok był uradzajny, buziaki dziecia- 
úw okrągłe są i rumiane. Dustrzegam 
Większą atarauność w uprawie roli, miedze 
pl w wielu miejscach absadzone drzewa- 
imi, w brózdach zielenią się amugi ozimej 
pszenicy. Niwy czumidzy, grochu, jęczmie- 
ħia wdzierają się wysoka na pochyłości, 


w dole głównie ryż. Krajabraz przybiera | 


zupelnie chiński charakter. Pod rozłaży- 
stym dębem widzę niedaleko trzy duże mo- 
gily z kamiennemi figurami i płytami przed 
każdą. Opodal w lasku sosnowym znowu 
mogiły. Drogi równe, gładkie, dość szero- 
iw i nieraz wysadzone drzewami. Strona- 
ini jednak ciągną się wciąż guzowate, atro- 
me góry korejskie, poroste rzadka sośniną. 
Ale dzięki rosnącej obfitości drzew okolica 
wyglada coraz wdzięczniej, staje się roz- 
tszą i każe zapominać u dzikich, nieu- 
ych skałach. ` 
Źresztą zdarzają się niespodzianki; pięk- 
Ta doga nagle znika, napół rozmyta przez 
rzeczulkę, Jedziemy czas jakiśszlakiem gru- 
bago, białego piasku, widocznie naniesione 
stu przez rzeczkę, gdyż wyścieła an jej dno. 
Piasek zasypuje pola, białe jego strugi 
epłvwają z gór sąsiednich, niszcząc po 
drodze roślinność. W dali przed nią widać 
białe, mocno poszczerbione szczyty, to gra- 
niwwe wiazary Nam-kgyk-san'is, wznoszą- 
ve się już nad doliną Soulu na 800 bez ma- 
ła metrów. Spotykane wsi rabią wrażenie, 
jak gdyby składały się wyłącznie z zajaz- 
dów, U wszystkich domów klapy kuchenne 
udrzucone, bieleją na nich łyżki i miski, 
a w głębi widać leżące wiktuały. Na uli- 
vach rach, w szopach konie łapczywie je 
dzy obrok, kwiczą i biją się. Na drogach 
dużo Traenkadnit a około dróg i dalej 


wszędzie dużo mogił. Niektóre okapane 
półkolistym wałem, upiększone ałupumi 
omy i figurami, ocienione staremi 


drzewami. une nagie, zaniedbane, stoją na 
ałonecznej spiekocie, podobne do brzyd- 
kich onypiak gór korejskich, Wiatr zwiał 
z nich ziemię i z niektórych sterczą rogi 
trumien. Nałeży przypuszczać, że aynowie 
nieboszczyków pomarli, wynieśli się z oko- 
licy lub popadli w ostateczny nędzę, 

(06. d. nu W. Sieroszewski. 
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Sprawa Modliszewa 
parcelacyjnych 


Przyszłość banków 


Śkandaliczny proces w Pile, rzuca- 
jący snop jaskrawego światla na sto- 
aunki, panujące w kołach „urodzo- 
nych przywódców narodu,“ szybko został 
zapomniany. wobec nowega skandulu. Oto 
przedstawiciel arystokratycznej rodziny 


Bnińskich — hr. Jan, znany lekkaduch | 


i karciarz, poszedł w służbę Komiayi kola- 
nizacyjnej i stał się nabywca dła niej ma- 
jątków polskich. Tego jeszcze Poznańskie 
nio znało. Przedatawiciele arystokracyi 
zgrywali się w karty — nietylko w Mona- 
en ale i w Bazarze poznańskim, sprzeduwa- 
li swe maj isyi kolonizacyjnej, ale 
agentem tej instytucyi dotychczas żaden 
z nich nie był. Hrabiemu Janowi Mnińskie- 
mu naloży się palma pierwszeństwa. 
Sprawa kupionego dla Komisyi kaloni 
zacyjnej Moiliszewa nie schodzi z porząd 
ku dziennego, br. Jan Bniński nic sobie 
naturalnie z tego nie rohi, a dr. Józef 
Żychliński, nprzedni włościriel tej wielkiej 
posiadłości, wykręca się jak może, choć 
opinia publiczna upatruje w nim i 
bez słuszności — wapólnika hr, Bnioski 
go. Dr. Żychliński dowodzi, że ani aiy d 
myślał, aby hr. Bniński mógł kupić Madli- 


' ezewo dla Kamiayi kolenizucyjnej, tym- 


czasem powszechnie była wiadomo, że hr 
Bniński bynajmniej nie jest kręzusem i w 
żaden sposób nie może rozporządzać milia- 
nem marek, zapłaconym przezeń za Modli- 
azewo, Niedość na ton, gdyby dr. Żychliń 
ski chciał zasięgnąć informacyj, ca do sy 
tuacyi hr. Bnińskiego, to otrzymałby je bez 
trudu. Ohodzi o to, że hr. Iinińskicga już 
dawniej podejrzewano a służenie za po- 
średnika Komisyi kalonizacyjnej i właśnie 
na skutek tych podejrzeń rozbiły się per- 
traktacye pomiędzy nim a dawnym ban- 


spółek | 


na 


| kiem parcelacyjnym, dotyczące kupna wiel- 
kiego majątku ziemskiego. 

W sprawie Modliszewa many więc dwie 
strony. Z jednej przedstawiciel gniazda a- 
rystokratycznego wysługuje się anti polskiej 

| instytncyt, z drugiej zaś człowiek zażywa- 
| jacy powszechnegn szacunku w apołeczeń- 
atwa, korzysta z pierwszej, nadarzającej się 
| sposobności, aby jak najdrożej sprzedać 
| majątek, nie interesujące się, kto nabywa, 
| Nie wiadomo, kogo tu bardziej potępiać, 
czy tego, kto otwarcie pali za sobą wazy- 
atkie mosty, czy tego, kto, mogąc się du- 
inyśleć, że majątek przejdzie w ręce Ko- 
uisyi kolomizacyjnej, udaje najzupełniej 
niewinnego i w dalszym ciągu rości sobie 
prawo do szacunku ogółu, 
Obecnie głosy prasy zwracają się peze- 
ciwko doktorowi Żydhlinskiomu i żądają 
od niego, aby starał się o odebranie Ma- 
dliszewa. T. zw. przewłaszczenie jeszcze 
nie- nastąpiło i faktycznym wluścicielem 
jest dotychczas hr. Bniński. (Odehranie 
więc z powrotem nie byłoby niemożliwa” 
ścią. Dr. Żychliński ma prawo domagać 
| się zwrotu majątku w drodze aądowej. Je- 
| żeli prawdą jest, że wskutek oświadczenia 
hr. Jana Bnińskiego, iż dobra zakupuje 
| dla siebie, dr. Żychliński sprzedał je, ju- 
ko Polukowi, z pewną zniżką ceny, w tu- 
kim razie zachodzi tu wypadek zwykłego 
oszustwa w myśl § X2 kodeksu karnego, 
Na wniasek dr. Żychlińskiego proknrato- 
rya musi wytoczyć hr, BRnińskiemn procea, 
Według $123 kodeksu cywilnego cały akt 
sprzedwży oraz zapisy hypoteczne hyłyby 
nieważne, wohec czego proces (o ile fakty 
padane przez ilr. Żychlińskiego są praw- 
dziwe) jest najzupełniej pewny, choć ko- 
sztowny. reszty to ostatnie nie powinno 
w grę weliodzić, gdyż dr. Żychliński jest 
człowiekiem bardzo zamożnym. Tymora 
sem nie kwapi się on bynajmniej 2 wytu- 
czeniem procesu, ro rzuca bardzo brzyd- 
kie dwiutla na jego rolę w całej tej sprawie. 

Sprzedaż ModliszewA pokazuje, z jakiemi 
trudnu i muai walczyć Komisyu kaloni- 
zacyjna, chege zdobyć majątek polski. Wła- 
ściciel wielkiej posiadłości, któryby sprze- 
dał Komiayi majątek zupełnie otwarcia, 
należy uziń, wobec rozbudzonej opinii pu- 
blicznej, do rzańkości. Agentowi- Niemco- 
wi też nikt, szanujący się, majątku nie 
sprzeda, gdyż skompromitowałby się w 


cnśszeptać. Zrozumiałem nagle, że nie- 
przytomny bierze ją za kogoś innego, a ona 
tlla jakichś kobiecych wzgledów oszukuje 
go umyślnie. 

Biarałem się nic patrzeć, ale wszystko 
widziałem, Widziałem jak błędne ręce 
przesuwał po jej szyi, twarzy i włosach. 

— Uo ta?—szepnył całkiem wyraźnie — 
(o znaczy ten czepek? I palse jego błądzi- 
ly po białem płótnie, aż natrafily na wiąza- 
nie. Niostra klęczała, chyląc się nad nim 
coraz niżej i podpierając ręką biedną, roz- 
trzaskaną jego głowę. On zwolna zepchnął 
czepek i zaczął muskać palcami miękie, 
jasne jej wlosy. 

— Marni — wyrzekł dobitnie — zapię- 
łuś wlosy, a dziecko jeszcze z ciebie. 

Nie mogłem oczu oderwać ód jego palców, 
choć czułem, że popełniam świętokradz- 
two. 

— Kiedym odjeżdżał — mówił nieprzy- 
tomnie — nosiłaś warkocz puszczony. By- 
laá wtedy malą dziewczynką — i teraz je- 
ateń małą dziewczynką. 

Powoli wyciągał szpilkę, aż splot wła- 
sów rozaypał się po jej plecach. Nie pod- 
niosła oczu, nie zwracała na mnie uwagi, 
pochłonięta anielskiem awem zadaniem, 
wyobrażenia istoty, której oboje nie wi- 
dzieliśmy nigdy. 

— Moja dzieweczka — zaśmiał się ci- 
cho i wycięgnął drugą szpilkę. 

W jednej chwili płaszczem złata pokry- 
ly się jej ramiona. Nie byłbym przypu- 


|; 


azezał ze takie jego bogactwo kryło się pad 
skromnym czepeczkiem pielęgniarki, 
Teraz lepiej — mówił on — teraz le- 


| piej, — I upuścił szpilki na kołdrę. — Te- 


raz to już moja Marni — szepnął — zy 
moja? 

Chwilę zawahała się. — Tak, najdraż- 
szy — wyrzekła miękn. — Ja twoja Mar- 
ni. — I ręką, który miała wolną, głaskała 
go po twarzy. W tem jej poruazeniu prze- 
bijała się pewna umiejętność, jak gdyby 
nie było dla niej nowością. A on pal- 
cami od dymu poczerniałym: zwolna, mito- 
śnie gładził jej cudne włosy. I ośmielając 
się coraz więcej, dotykał oczu, twarzy, ust, 
zsuwuł się na ramiona, wzdłuż jej postaci. 


— W ogrodzie pracowała: — zapytał, 
namacawszy fartuch pielęgniarki, 

— Tak, najdrozszy — odparła, 

— Twój fartuszek zupełnie mokry — 
rzekł z wyrzutem, dotykając jej piersi, gdzie 
zasychała krew — jego własna krew. 

Ręka jega błądziła po niej, a jej twarz 
zalewała taka fala tkliwości, że czułem, iż 
patrzę na jakąś świętą chwilą z życia Sio- 
stry. Na mgnienie poruszyła się, jak gdy- 
by cofnąć się chciała, lecz odważnie zapa- 
nawala nad sobą Oczy jej jednak przyć- 
mił wyraz bólu. Jakie wspomnienie ta dot- 
knięcie umierającego zbudzić musiało w jej 
sercu? 

Marni — szeptał on — Marni 
Wszak nie było ci ciężka czekać na mnie? 
— Nie, najdrożezy. 


— A teraz wszystko już dobrze. Ua naj- 
gorsze minęło. 

— Tak. 

— Marni, pamiętasz — tej nocy — kie- 
dym odjeżdżał — Marni — ja chcę — nie 
— nie — twoich ust.“ 

Kląkłem spiesznie i wsunęłem mu ręką 
pod koszulę, gdyż w twarzy zobaczyłem... 

W chwili, gdy usta Niostry dotknęły 
ust jego, poczułem jak serce gwałtownie 
uderzyło mu w piersi i zamilkło natych- 
miast, 

Kiedy podniosła głowę, twarz jej była 
tak blaily, jak jego. 

Muszę przyznać, że czułem się blizki 
płaczu; czegoś podobnego nie doznatem 
w ciągu lat dwudziestu. Umyślnie zająłem 
się umarłym, a kiedy odwróciłem się od 
niegu, Niostra siedziała już w czepeczku na 
głowie, ukrywszy pod nim włosy. 

Podpisałem, przygotowane przez niq 
świadectwo śmierci, kładąc moje nazwisko 
pod jej podpisem. 

Chwilę staliśmy naprzeciw siebie. Oczy 
nasze zetknęly się, lecz usta milczały. Ona 
zwróciła się do wyjścia. Otworzyłem jej 
drzwi i czekałem, aby przeszła. 

W dwie godziny potem dostalem rozkaz 
adeałania pielęgniarek do kwatery naczel- 
nej. 

Uotaliśmy się. 


| 
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niemniejszy aposób. Trzeba więc szukać 
agentów-Polaków. Ale ci, to towar bardzo 
dragi, bo tu chodzi o osoby niebudzące po- 
dejrzeń, solidne i cieszące się zaufaniem. | 
Znaleziony nie bez wysiłków, taki agent | 
bardzo prędko zużywa się, ba przy pierw- 
szej już Uranzakcyi prasa podnosi gwalt 
i on jest skampromitowany. Trzeba szukać 

nowych i placic im coraz drożej, zwłaszcza | 
jeśli chodzi o ludzi z 
jak hr. Bniński, Nic P 

bywanie ziemi polakiej przyehadzi Koni 

syi kalonizacyjnej z coraz większym tru- 
dem, item się Iłomaczy między innymi 
fakt, że w r. II03 na 150,000 nórg zdolala 
ona zakupić od Polaków zaledwie 12,000, 
reszty nabyła od Niemców. 

4 powodu sprzedazy Modliszewa w pra- 
sie poznańskiej wyłaniają się obecnie róż- 
ne projekty zapobiegania na przyszłość 
zdradzieckim konszachtom. Tak np. po- 
wstala imyśl założenia w Poznaniu apecyal- 
nego biura informacyjnego i wywiadow- 
czego, którcby zbierało i publikowalo da- 
ne, dotyczące znów właścicieli z agentami 
i pośrednikami Kamieyi kolonizacyjnej, 
demaskowało zawczasu tych ostatnich itd. 
Następnie prasa żąda, aby kazdy, aprzeda- 
jący majątek, włączał do aktu kupna 
kiauzułę, uniemożliwiającą przejście jego 
w ręce niemieckie. Akt sprzedaży powi- 
nien zawirować wieczyste prawo pierw- 
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szeństwa dla jakiejkolwiek instytucyi pol- 


skiej w razie dulszej sprzedaży, albo też , 


żądać kary konwencyunalnej w wysokości 


ca najmniej 20° g ceny kupna na wypadek, | 


gdyby majątek drogy sprzedaży lub zamia 
ny dostuł się w przeciągu 10 |5 lat w rę 
ce niepolskie. 

Wejńcie w życie nowej ustawy osudni- 
czej zrodzilo obawy co do dalszych losów 
znacznej liczby banków i spółek purcela- 
cyjnych, istnicjacych na całym obszarze 
Prus polskich. Dawały się nawet ałyszeć 
głosy, że inetytucye te będy musiały nie- 
chybnie zbankrutować albo całkowicie za- 
wiesić swą działalność. Tymczasem tak nie 
jest bynajmniej. Spółki te muszą tylko wy- 
rzec się tranzakcyj, wymagających konsen- 
sów budowlanych i osadniczych. Ale i do- 
tychczns zrzadka zaledwie mogły podej- 
miować się tworzenia nowych oaad, ponie- 
waż władza najczęściej niszczyła tukie za- 
miary, stawiając MOG KA żądunia 
i domagając się wysokich ofiar pienięż- 
nych. Władze twierdziły zwykle, że przez 
korzystanie z konsensu kolonizacyjnego 
ulegna zmianie stosunki gminne, szkolne 
i kościelne. Żądano pokrycia poniesionych 
wrzekomo wydatków na rozszerzenie ko- 
ścioła i ustanowienie przy nim większej 
liczby księży, na nstanowienie nowych 
klas szkolnych, na pensye nauczycieli itd, 
Numy te dochodziły niekiedy do wysokości 
dziesiątków tysięcy marek, i hanki parce- 
Jucyjne nie mogły bez obawy bankructwa 
AR uczynić tym żądaniom. Zakupywa- 
ły więc majątki, które nadawały się do 
qarcelacyi bez konsensu kolanizacyjnego, 
u nawet Manlio, ca i na przyszłość 
będzie możliwe. 

Tak więc spółki i banki parcelacyjne 
będą mogły kupować i aprzedawać mniej- 
sze i większe majątki w całości, zajmować 
się podziałem części gospodarstw, folwar- 
ków i większych posiadłości między go- 
apodarzy i chałupników, sąsiadujących 
z parcelowanym majątkiem i sprzedawa- 
niem pozostałych z parcelacyi dworostw 
w całaści, następnie dopamaganiem kapi- 
tałami swymi finansowo słabym do. kupo- 
wania gruntów i majątków w całości lub 
w częściach, udzielaniem pożyczek hypo- 
tesznych, wreszcie pośredniczeniem przy 
wydzierżawianiu majątków. 

Obecnie duje się zauważyć wśród wło- 
ścian silne dążenie do powiększenia swego 
gospodarstwa przez dokupienie stosowne- 
go obszaru lub też nabycie większej posia- 
dłości. W tym ostatnim wypadku gospo- 


darz ońprzedaje swą dawną posiadłość 
mniej zamożnemu. [tu i tam pośredniczy 
bank purcelacyjny. Wskutek działania no- 
wej ustawy niewątpliwie wzmoże się ruch 
na potu wykupywania przez apółki gospo- 
dlaratw niemieckich i sprzedawania ich 
chłopom polskim. 
I ośrednik. 


Przeciw prostytucyi. 


ni. 


mow 
pien apołecziy 
więc u nick s 
s i< 
Niemuralność gubi nara 
dy, — podniesienie moral- 
ne odradza narody, 


poprzednich artykułach *), pisząc 
w zniesieniu prostytucyi w kunto- 
Tes Zurichskim, poruszyłem spra- 
wę szkndliwości jej dla społeczeństwa. 
W literaturze naszej posiadamy a tem 
cenną broszurę Wysłoucha p. t. 
wieku,“ która ukazała się już w dwóch wy- 
daniach, zapowiadając utworzenie w War- 
szawie „Towarzystwa podniesienia maral 
ności publicznej.* Towarzystwo ta u nas 
tembardziej potrzebne, że śród naszego 
społeczenstwa zukorzenił się głęboko atra- 
szny przesąd, wakutek szerokiego rozpow- 
szechnienia wywierający suggestyg maau- 
wą na lepsze nawet i szlachetniejasze jed- 
noatki, niepozwalając im stawić mu czoła 
i wciągając je w stan upodlenia. 

Przesąd ten polega przedewszystkiem na 
tem, że „młodzieniec po dojściu do dojrza- 
łości powinien zaduwalać swe potrzeby 
łciowe,* że może ta robić na drodze mi 
jostek, lul korzystać z prostytucyi legal- 
nej, żę to jego postępowanie może. pozo- 
stać bczkarnem, byle tylko zbyt jawnie 
się nie kompramitował. Tylko w takim 
razie opinia zwraca się przeciw niemu. Ko- 
bieta zaś na tej samej podatuwie ma cał- 
kiem inne prawa: jej niewalno korzystać 


zadeptaną przez pogar- 


Na Zachodzie coraz częściej i coraz gro- 
madniej podnoszą głos przeciw temu zwy- 
czajowi najlepsi ludzie obojej pł: różne- 
go wieku i różnych stanów. Najlepsi i naj- 
uczciwsi uczeni i specyaliści w sprawach 
hygieny apołecznej oraz zachowa- 
ednostek, jednogłośnie wystę- 
pują przeciw tym zgubnym mniemaniom, 
i trzeba starać się tylko o rozpowszechnie- 
nie i zastosowanie zdrowych pogłądów na 
tę aprawę, aby na miejsce spałecznej sug- 
gestyi niesprawiedliwości 1 brudu w ato- 
sunkach płciowych, postawić równie silną 
suggestye społeczną sprawiedliwych, rów- 
nych praw dla obu plci i zdrowego, czyste- 
yo życia płciuaeyw. 

Tak jest, też same prawa, jakie ma męż- 
czyzna, powinna mięć kobieta. Gdy społe- 
czeństwo odejmuje prawo rozpusty kobie- 
tom, powinna odjąć je też i mężczyznom, 

ieważ ani sprawiedliwość, ani doświad- 
wiedza nie znają pod tym wzglę- 

sy pomiędzy obu płciami. 

Prostytucya legalna istnieje dla męż- 
czyzn, jako „klapa bezpieczeństwa” dla ich 
wyuzdania. Utrzymują się nivuzasadnione 
obawy, że z zamknięciem tej „klapy“ zruj- 
nuje się rad 

Bynajmniej. Ze zniesieniem prostytu 
ze zrównaniem praw obu płci i z wpoje- 
niem w serca i umysły młodzieży wiary, że 
czyałość płciowa jest dla niej dostępną, 


„Ohyda | 


*) Prawda afis, 163 17 r. b, 


możebną i korzystną, z nietolerowaniem 
rozpusty zarówno męzkiej jak i żeńskiej, 
ze zniesieniem przoaadnej pogardy dla chwi- 
lowega upadku kobiety, ze zwiększeniem 
tolerancyi dła życia „na wiarę,“ jeżeli to 
życie opiera się iatotnie na stosunku ro- 
wej miłości, a tem samem 
stoi daleka wyżej où wielu małżeństw le- 
galnych,—życie rodzinne tylko się wzmae- 
ni, podniesie, zyska na wartości vzeczywi- 
stej i zajaśnieje pięknicjszym blaskiem. 

Nie zamierzam na razie anuè wywodów, 
lagicznych, na doświadczeniu i na wid 
opartych, bo u nas głosów pojedyńczyc. 
nie rozumie się, nie słucha nawet i nad naj- 
sprawiedliwszytni ich nawoływaniami prze- 
chodzi się do porządku dziennego. Myśmy 
zwykli zważać tylka na ta, co mówią „au- 
tarytety. Niech więc one się odezwy! 

Wiktor Hugo powiada: „Mówią, że nie- 
walnietwo znikło z nastaniem cywilizacyi. 
Jest to błąd, ono weąź iatnieje, lecz doty- 
czy tylko kobiety i nazywa się: prostytu= 
cya. Jest to jedna z największych hańb 
niężczyzny.* 


Dr. Hoficl-Buschweiler: *) Z jakiegokol- 
wiek punktu widzenia będziemy sądzić 
prostytucyę, czy hygieny publicznej, czy 


też prywatnej, należy zarówno potępić to- 
Jerowanie jej, jak teži rządową opieką nud 
nią. Nie odpowiada ona żadnej istolnej po- 
trzebie jednostek, ani też spoleczeństwa 
i nietylko nie przynosi żadnych korzyści 
zdrawiu publicznemu i nia duje żadnego 
zabezpieczenia od syfilisu, nietylko nie 
wpływa na zmniejszenie prostytucyi tajnej, 
ule przeciwnie — stwarza atmosterę wy- 
stępku, jest przyczyną zepsucia obyczajów 
itrwałem ogniskiem, z którega rozpow- 
szechniają się choroby zakaźne.” 

Międzynarodowa kontferencya w Iruk- 
selli przeciw chorobam płciowym postawi- 
ła na wniosek prof. Lasaara z Berlina na- 
stępującą rezolucyę: „Uprasza się rządy 

owzięcie wszelkich odpowiednich środ- 
ków w celu zwrócenia uwagi publiczności, 
osobliwie zaś młodzieży, na szkody, jakie 
przynosi prostytucya zdrowiu obu plei.“ 

Prof. Iesprós, który zbadał bardzo do- 
kładnie stan prostytucyi w Paryżn i zapo- 
znał się z grasowaniem jej w Europie, po- 
wiada, że w tych krajach, gdzie prostytu- 
cya jest najszerzej rozwinięta, tam leż naj- 
ac 84 stosunki nierządu. 

Dr. Paul Giod mówi; **) „Młodzież da- 
ataje pozwolenie na zadowolenie swego 
popędu płciowego i idzie szukać prostytu- 
tek, które jako wyrzutki społeczeństwa 
znajdują się w takiej pogardzie, że gdyby 
młodzieniec usłyszał tę nazwę hańbiącyą, 
zastosowana do jego matki lub siostry, go- 
tów byłby bronić ich czci życiem, krwią 
wlasny. Lecz prostytutki potrzebują wapól- 
ników do swego występku i znajdują ich w 
tej samej młodzieży. Młodzieniec nie myśli 
o tem, że bez względu na stopień pohań- 
bienia, tej istoty upadłej, on popełnia z nią 
nowy czyn, równie godny potępienia, jak 
pierwszy, że świadomie i dobrowolnie po- 
pełnia bezeceństwo, którego jest często 
głównym aprawcą. 

Mężczyzna, ostatecznie odpowiedzialny 
za ich hańbę, nie chce widzieć w tych ko- 
bietach nie innego, jak płeć i zapomina 
o wszystkiem innem, zapomina, że kobieta 
jest zawsze kobietą, chociażby najniżej 
upadła, 

Prostytucyę z całym jej odrażającym 
orszakiem skutków, chorób, rajfratwa, 
oszustw, rozporządzeń i urządzeń admini- 
stracyjnych, wytwarza daleko więcej męż- 
czyżna, niż kobieta. Powtarzając ałowa 
przesądu, że „trzeba“, uzasadnia się zło, 
ciągłe deptanie wszystkich praw istoty 
ludzkiej. Ńicenem jest kupowanie i aprze- 
dawanie ciała, jak towar, Prostylucya stwo- 
rzyła w ludzkości osobną kaatę, niby pa- 


*) „Dia Teorie des notwendigen Uebels" 185. 
**) „Hygiene et Morale.“ 1902, 
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ryasów indyjskich, klasę najnieszczęśliw- 
szych stworzeń. 

Mówią: Trzeba, aby młodzieniec się wy- 
szumiał. Ozemuż nie powiedzą: trzeba, aby 
dziewczyna się wyszumiałał Na jakich 
podstawach opiera się to zapatrywanie by- 
gieny, różne dla abu plei? 

Tuż sama kobietu, która być może z po- 
błaźliwym uśmiechem patrzy na wybryki 
swego Byna, umurłaby ze wstydu i boleści, 
dowiedziawszy się, że jej córki żle się pro- 
wadzi; nie uderza jej nielogicznuse wyma- 
gania, bo przecież hańba, która ją zabija 
jest w awej istocie taky samy, jaką jej syn 
przynosi, Jeżeli ietnieją dwie płci, to jed- 
nak nie może być dwóch praw społecznych 
lub też dwóch praw moralnych, osobliwie 
gdyby różnica w tych prawach wyrażała 
aig na szkodę słabszego a na korzyść sil- 
niejszego. Wina jeat taką samg, czy doty- 
czy ona kobiety, czy mężczyzny.” 

Fauetin Hólie: „Mężczyzna własnowol- 
nie idzie szukać wapńlniczki, przynosi jej 
zarazę, — kobietę zaś poddają badaniu le- 
karskiemu, aresztują, więżą. Mężczyzna 
wychodzi od niej z czołem podniesionem, 
jest wszędzie dobrze przyjmowany; jego 
wspólniczka nie więcej winna od niego, 
zostaje wzgurdzoną, w bloto zepchniętą, 
gdzie muai pozos na zawsze, Piękna 
sprawiedliwońć!ć 


(D. n.) 
A. Wróblewski 
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w zdjęciach migawkowych 
= 


Í 
de od 'Prębackiej do Krakowakiego 
Przedmieścia. 

= Śród czterech zniczów, na tle 
łękitu i z dachówek ceglastych stoi Mic- 
ewicz. Dłoń ma na piersi. Natchnienia 
ie ma na twarzy. Deklamuje improwizu- 
eye Konrada — w tonie pylającego zdzi- 
wienia: 


ki 
i 


Ja misra? Wyciąga dlonie? I kladę ma dlonie 
Na gwinadach, jak na seklanych harmoniki kręgach? 


Ślusznie się dziwi i pyta Mickiewicz na 
pomniku. 

To nie jeet Mickiewicz improwizacji. 

Ale bądź ca bądź to jest drogi Mickie- 
wież. 

O, bardzo drogi?! 

Lecz cicho! Miłość nie liczy!.. 


U wrót Nowego Świata. 

„Miedzi Kopernik na kamiennym słupie.“ 

I duma: 

Dlaczego nikt nigdy na mnie nie spojrzy 
z uwagą? 

Czy nie jestem 
chwały tego narodu? 

Czy urodziłem się sarmatą tylko z przy- 
padku? 

Czy tylko przez pomyłkę nie urodziłem 
się Niemcem? 

NIERS lub Anglicy stworzyliby przez 
pietyzm towarzystwo mojego imienia, zgro- 
madziliby w kraju wszystkie po mnie pa- 
miątki, założyliby bibliotekę z dzieł, które 
mówią a moim żywocie i zasługach. Ale 
tego nawet nie żądam. 

Nie pytam, czy streszczenie polekie mo- 
jego dziela „De revolutionibus“ Kowal- 
czyka spleśniało na pulkach księgarskich, 
w ilu znałazło się rękach, czemu nie do- 
czekało się drugiego wydania? Mniejsza 
iato. 


najwyższym tytułem 


Ale dlaczego w tym kraju jestem zupeł- 
nie bezpotomny? 

„Walrzymalem słońce, wzruszyłem zie- 
mig.“ 

Moje dzieło ciągnęli Anglicy, Niemcy, 
Francuzi, Włosi, Amerykanie. Badali cu- 
dawne tajemnice nieba. 

Moi rodacy postawili mi pomnik, stwa- 
rzyli o nim jeden epigramat — i odeszli. 

Przechodzi ich tylu co dnia. Nigdy nie 
spojrzą na mnie. 

Przechodzi ich tylu eo noe. Nie widzia- 
lem nigdy, aby spojrzeli na niebo. 

Czy tu nikt nie kocha królowej nauk — 
astronomii? 

Czy sądzonem było, aby tylko raz jeden 
astronom sarmacki* odeyfrował zagadko- | 
we znaki na niebie? 

Jest na pałudniowem niebie konstela- 
cya, ochrzezona polskiem imieniem: „Tar- 
cza Sobieskiego.“ 

Ale gwiazdy jej śledził i nazwał — Nie- 
miec! 


Ulica Królewska. 

Na bramie Saskiego ogrodu fota grafia 
Sienkiewicza. 

Na fotografii aforyzm, wypisany ręką 
Sienkiewicza: 

„Prawdziwie dzielnym pracownikiem 
jest ten, kto obcym choe nietylka dorów- 
nać, ale ich przewyższyć.* 

Przed fotografią atoi dyp i myśli: 

Oto naród-afinka! 

Juki to dziwny naród, który dzielność 
i pracę ustami jednego z najwybitniejszych 
awoich synów określa nie stopniem wysi 
ków i nie owornością rezultatów, lecz mia- I 


| rę próżności: „przewyższyć obcych!" 


„Jakich obcych? — w czem przewyższyć? 

Wazyatka jedno! byle przewyższy. 
„Prawdziwie dzielnym pracownikiem jest 
ten“ itd. 

Prawdziwie dzielnym? 

Więc jeżeli ten naród dorówna Angli- 
kowi w technice, Niemcowi w porządku, 
Francuzowi w twórczości i szybkiem wcie- 
laniu nowych idei — to jeszcze nie będzie 
prawdziwie dzielnym. 

Myśleć o dorównaniu obcym naradom 
Zachodu — furda! To za mało, to niet 
Mierz siły na zamiary! Tu odrazu się my- 
śli o przemyśle wyższym nad angielski, 
o nauce wyższej nad niemiecką, o postępie 
wen niz francual 

Bo: nyśli się także o artyleryi lep- 
szej, niż japońska!.. 

1 to wszystko jest możliwem! 

Dlaczego? 

Bo nie potrzeba robić nie, trzeba tylko 
chcieć. 

Samo chcenie uważa się już za prawdzi- 
wą dzielność i za pracę rzeczywistą! 

Czytajcie aforyzm Sienkiewicza: 

„Prawdziwie dzielnym pracownikiem jest 
ten, kto clicel..* 

Nie przewyższać zatem obcych! Chcieć 
przewyżazyć — oto słowo zagadki! 


mrok. Znown jestem na Krakowskiem 
Przedmieściu. Znowu przede mną posąg 
Mickiewicza, 

Znowu ręka z palcami rozczapierzonymi 
na piersi. Znowu ten sam ruch: jak gdyby 
Mickiewicz uniewinniał się. 

„Rodacy! jestem niewinien, że mnie tak 


zrobional..* 
Leo Belmont. 
"z" 


PAMIĘTNIK 


Klęska rolna. 


|aiś juž nie ulega wątpliwości, że rak 
rzynajmniej w Królestwie 
GU Polskiera, pazostawi rolnikom czę- 
Ściową klęskę. (Głównie poderwie gospo- 


darstwa brak paszy, za którym pójdzio 
zmniejszenie ilości inwentarzu, nawozu, 
kultury ziemi itd. Brak zaś ten nie ograni- 
czy się do roku bieżącego, lecz odbije się 
również w następnym, gdyż młode koni- 
czyny prawie zupełnie przepadły. A ponie- 
waż wpływ wojny addziaływa ujeninie na 
rolnictwo, jak na wszystkie dziedziny pro- 
dukeyi, więc będzie ano musiało uledz 
ciężkiemu przesileniu, które nieprędko się 
zakończy. 


Niema miejsca. 


Doprawdy, wieloletni taniec z widmami 
rozmaitych przedsiewzięć miejskich w War- 
szawie -- centralnego dworca, elektrycz- 
nego oświetlenia, elektrycznych tramwa- 
jów itd. — zasluguje na badanie psycholo- 
giezne. Oo to właściwie jest? Nietylko za- 
dośćuczynienie jakiejś potrzebie zastaje u- 
znanem, ule wynalezione środki, pomimo 
to ciągnie się przez szereg lat nieskończo- 
na zwłoka, powstrzymując urzeczywistnie- 
nie dojrzałej myśli i gotowego planu. Już 
zdaje się, że wreszcie nadeszła chwila dzia- 
laniu — nagle zjawia się niespodziewana 
przeszkoda, która je udaremnia. Iistorya 
budowy trzeciego miostn byłaby bezprzykla- 
dna, gdyby obok niej nie sianyła zrównem 
prawem do niezwyczajności historya rzeź- 
ni centralnej, Jej dzieje sq także niewiura- 
godne a prawdziwe. Nie będziemy przypo- 
minali, jak co kilka miesięcy zamierzano 
ja wznieść gdzieindziej, dość że obecnie 
„Sprawa ta na dlugi czas uległa odwłoce, 
gdyż... dla rzeźni centralnej nie znaleziono 
odpawiedniego miejsca,“ U ważacie: w ca- 
łej Warszawie i jej okolicach niema miej- 
sca dla rzeźni centralnej! Jeżeli przy są- 
dzeniu takich faktów nie można lub nie 
należy złorzeczyć lub kpuć, to nie wiado- 
mo, co o nich mówić, 


a Odpowiedź. 

Fejletonista Wędrowca, p. Jan Toporaki, 
wystypił w roli laskawegn korepetytora 
Prawdy. Nie tykalbym jega karmelkawa= 
koturnowcfo dydaktyzmn, gdyby nie je- 
den argument, który zasługuje na podkre- 
ne", 

Pan "I. mija się zupelnie z prawdą, za- 
wiadawmiająe swoich czytelników, ze arty- 
kuł, który zasłużył na jego uwagę, doty- 
czy braku odpowiodzialności prawnej wla- 
ścicieli fabryki, Jest w nim juano i wyruż- 
nie zaznaczone, że idzie mi o inną odpo- 
wiedzialność, której autor pomimo że za- 
pewnia, iż wie zawsze, o czem piaze, nie 
przyznaje. 

Twierdzenie, że przedsiebiorcę biorę 
w obronę przed prawem, uważając, iż on 
nie może odpowiadać za swych podwład- 
nych, nie jest też prawdą. To są myśli tak 
zwanej opinii publicznej (mamy to nawet 
zaznaczone w cytacie p. T.); a wyrazicie- 
lami tej opinii są włuśnie, wszelkie przeci- 
EE CY i zamazujący, iejleto- 
niści burżuazyjni w rodzaju pana ‘P. 

Pan T. twierdzi: „dbałość o życie rabot- 
nika... jest przedmiotem szczególnej pieczy 
sfer zainteresowanych" i nazywa tę dbałość 
najmocniejszą stroną burżuaz 

Polemizować z takim argumentem nie- 
podobna, można tylko powtórzyć „zjadli- 
we“ słowa aamego nana T.: „Nie wiem, 
gdzie autor przebywal od początku prze- 
szłego stulecia. Z. 


Spadek zarobku. 


Coraz więcej pisze się u nas o walce z o- 
becnym kryzysem przemyałowyin. Niektó- 
re fabryki zmniejszyły godziny pracy, inne 
oddalają robotników i zawieszają robotę. 
Wszędzie jednak widuć pewne  starunie 
o przyzwoity pawód. Wielu z fabrykantów 
obiecuje pomae filantropijną oddalonym 
przez siebie rohatnikom, Świeży przyklad 
takiej filantropii znajdujemy w postępowa- 
niu p. I, właściciela wielkiej fabryki že- 
laznej we Włochach pod Warszawy. Ro- 
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botnicy pracują tam pół dnia tylko, po- 
dzieleni na dwie partye. Aby wobec braku 
odbiorców zmniejszyć wydajność [abryki, 
właściciel żada pewnych zmian w robocie; 
każe np. polerować łopaty, aby hłyszczały 
jak lustro. Wskutek lego robotnik pracu- 
jncy na akord, zamiast | vb, zarabianego 
przedtem, otrzymuje około 25 kop. Tego 
rodzaju „filantropia“ nie prowadzi do celu. 
Taka płaca nie wystarcza na najskromniej- 
sze utrzymanie nietylko rndziny, lecz i sa: 
mego siebie i zmusza pracujących do po- 
rzucenia roboty. Potem będzie się pisać 
o próżniakach, którzy skarża się na nędzę, 
a pracować nie chcą. o. 


Lekarze kolejowi. 


Znowu pisma codzienne przypomnialy ty- 
le już razy opisywany nicnorinalny stusu- 
nek lekarzy kolejowych do pracowników 
dróg żelaznych, szukających u nich pora- 
dy. A przecież lekarze należą do śmietanki 
naszej inieligencyi. Istnieje nawet często 
wspolinana ctyka lekaraka, która nie 
przeszkadza jednak w wieln' wypadkach 
uważać posady lekarza kolejowego, czy fa- 
hrycznego za Bynckurę, nienakładajijcą 
żadnych prawie obowiązków, a pacyentów, 
przychodzących za kartkami — za wyzy- 
skiwaczy, zaslugujących na ostre trakto 
wanie. Udziełając porady, wyrządza się im 
laskę, boć ani — nie płacą. Znana ta rzecz, 
jeśli wracamy do niej znowu, to dlatego, 
że dotychczua nie się nie zmieniło w.lziw- 
nem traktowaniu przcz lekarzy tego płat 
nego przecież zajęcia. j. 


Racyonalny kierunek. 


Kw. Warsz, podaje wiadomość o stu- 
dyach, prowadzonych na wei przez ucz- 
niów azkoły sztuk pięknych pod kicrun- 
kiem h. Krzyżanowakiego. Takie stu 
z natury tylko dodatnia wpłynąć moga 


rozwój zdolności, Jakie będą ich rezulta- | 


ty, przyszłość pokaże. Dla uczycych się 
ważnem jest ta zbliżenie z przyrodą, gdyż 
może ich uchronić ad przejęcia szubłono- 
wej maniery i ulegania wpływom utalento 
wanych profesorów. zecz to bowiem zwy 
kla, że uczniowie nieraz bezwiednie pod 
dają się indywidualności awych mistrzów, 
a naśladowanio największych nawet wzo- 
rów zabija talent często nazawsze, Przyro- 
dn wskaże im wagę szczerości, na 
moawania złożoności wrażęń harwnych, po- 
wie, czem jest piękno imalarakie, wyaubtel 

ni odezuwalność i wrażliwość, w, 


Pomoc 


Waród różnych objawów akeyi niesienia 
pomocy do bardziej udutnych należy pod- 
jęta przez wydział W. T. 1). próba, przyj- 
mowania zamówień na robotę i ułatwienie 
nabywania narzędzi pracy. To już nie jał- 
mużna, nie łaska, u posrednictwo między 
nabywcą a wytwórcą. () ile ta czynność 
hędzie wolna od wszelkich zapędów da- 
hraczynnych i zostanie popartą przez ludzi 
świadomych istotnych potrzeb epołeczeń- 
stwa, to może przynieść niemały pożytek 
tym, którzy potrzebują nie wsparcia, lecz— 
pruey. zh, 

Katastrofa. 


Ubiegły tydzień „urozmaicił* odglos ka- 
taatrofy w ÑDodzi. 12 ludzi padło podczas 
gaszenia ognia z winy braku organizacyi 
w niesieniu pomocy. Pozostałe rodziny 
maju podobno być zabezpieczone od nę- 
dzy. 'Tragedya życia ludzkiego nie mniej 
przeto zawieru okropności. Ślepy traf zabi- 
ja — i walczyć z nim nie można. A musieli 
to być ludzie dzielni, skora szli w pierw- 
szym szeregu. Wśród ciężkiej pracy nie 
doznali zapewne zbyt wielu pieszczoi ży- 
cia, a jednak śmierć to rzecz atraszna. Bo 
ycie to wielka potęga, a śmierć — to za- 
glada. Wobec tych trumien wstyd powta- 
rzać banalne: cześć ich pamięci, Oni hyli 
tylko ludźmi pracy, więc pamięć o nich za- 
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į ginie i życie poplynie dalej szarą swę ka- 
leją, lecz opuszczając je złożyli ani dowód 
potęgi jego, sily poświęcenia i dlatego nad 
grobem ich jeden tylko można wznieść 
okrzyk: Cześć życiu i tyn, którzy są m 
wierni! b. 


Kronika historyczna. 


nI. 


Monografia w zakresie driejów nowożyruych. Wy 
dawsa Szymon Aakenazy. Tomy 1-TV, Warszawa — 
Kraków, 1902— 1905 

fetarya nowożytna bylu i jest zaw. 

s% nujbardziej pociągającym, naj- 
4 wdzięczniejszym, najwłaściwszym, 
a częstakroć wprost nieodzownym przed- 
miotem pracy pisarza dziejów. Wbrew 
pozarom, rozpawszechnionym złudzeniom, 
ilziedzina ta u naa właśnie dziwnie mętna, 
zachwaszczona, niewyrosła. Stosunek bo- 
wiem tylka pośrednii pamacniczy do hi- 
storyi przyznać možna tak bardzo licznym 
paszkwilom politycznym lub pogadankon 
pamiętnikarskim, Nie mogą one nawet w 
czyści zwstąpić pełnych wiedzy i pauczają- 
tych opisów życia społeczeństwa. ani choć- 
by materyałów do tej pracy tylko gruma- 
dzonych, 

Jeżeli wedle powszechnie przyjętej miu- 
ry, najzupelniej odpowiadającej naszym 
4ziejom, przyjmiemy za punkt wyjścia hi- 
storyi nowożytnej koniec XVIII wieku, 
łatwa się przekonamy, jak mało dokonali- 
śmy na tem polu. Prócz wielkiej, gru 
nej, choć zapewne niewyatarczającej je- 
azeze pracy w dziedzinie stosunków eko- 
notmioznych i społecznych owych czasów, 
nie zilobyliśmy nie ad czasów Kalinki. 
A przecież dobrze nam już dziś wiadomo, 
jak niewvatarczającymi, częstokrac niewy- 
trzymującymi krytyki są wnioski i wskaza- 
nia autora „Naj Czteraletniegu*; jak 
znaczne s} braki w materyale, jaki opru- 
cowywauł i w sposobach opracowania, Wie- 
my, że autor zbst daleko dał się unieść na 
miętnościom kościelnym i politycznym. 
Tuak daleko, iż ałueznym atał się zarzut, 
przez niego przewidziany i w jego, przeko- 
naniu zbity, że praca awoja stworzył „je- 
den więcej obraz żółciowy i fantastycz- 
ny. 7 wkim obrazem w oczach, z ta- 
ką bronią w ręku ferawał mocoe wyroki, 
Doszedł do „upokarzających“ wyznań 
| a brakach, błędach i wadach. Stwier- 
dził nieodwołalnie, że z takiemi wadami 
„naród nie mógł się ostać, 
Hoszedł jeszcze o y 
wał rozum stanu, podobny do zababonu 
naszego ciemnego chłopa, który wołany da 
gaszenia požaru, odpowiada, że niewolna 
gaaić lego ognia, jaki Bóg sam piorunem 
awvm zrządził. Takie same „pioruny“ Ka- 
linka stwierdził w dziejach, wynalazł też 
katów, których „Bóg użył da wymierzenia 
zaslużonej kary.“ Cúż wobec tego pozosta- 
ła, jeśli nie „pokutnieze skupienie," „cze- 
kanie, aż przyjdzie pańskie miłosierdzie,“ 
aż „Bóg skruazy rózgę, gdy się stanie nie 
potrzehną*? 

Taki był wniosek ostateczny, oparty na 
dowodach podobnej wartości. Bajką, opo- 
wiastką legendarną ku pocicszaniu samych 
siebie i usypianiu sumień stała się dlań 
tradycym publiczna. Wykazał, że ta, co 
zwano naprawą, było podobna zepsuciem 
i ostatecznego zniszczenia pawodem i zapa- 
wiedzią. To, co napiętnowano zdawna, j 
ko blady cień złai niemocy, stała się świat- 


lejszem i lepszem, tak mocne były kolory 
owej powszechnej demoralizatyi i roz- 
terki. 

Na takim gruncie mogła rosnąć i kwit- 
nąć tylko niechęć do rzeczy swoich, nie- 
chęć dn piersi, rzekomo niezdrowych, któ- 
rych mlekiem się karmiono. (dż pozosta- 
wało więcej, jak kornie rozgrzeszeń ooze- 
kiwać, pokutować, i z kaiążk, dlo nabożoń* 
stwa w ręku wyglądać zmiławania pań- 
skiego? 

Pad tem wszystkiem tkwiła naturalnie 
wyrażnie skryatalizowana namiętność po- 
lityczna, nieprzełumane przekonanie o oon- 
wiązkach i zadaniach, które na władze, czy 
zgromadzenia „włoży! Bóg, nie ludzie. 
epotrzeba dodawać, że opinia politycz- 
na, zawsze czuła na zagadnienia i tezy 
dziejopisaratwa, wyzyskały aż naito ten- 
dencya histaryka; że nie osłabiły one pow- 
szechnej nuty pesymiatycznej przekonam 
i uczuć. Odtąd każdy kruk, sirząsnęywazy 
awe skrzydła, pióra i szpony otarlszy o aza- 
ry proch dróg, mógł roznosić po świeria 
rozpaczne krzyki, lub pedantyczne pou- 
czania o rzeczach „minionych bezpowrat- 
nie,“ zgubianych bez śladu, Te hasta kla ne 
liwe i przewrotne, jak dusze, które ju wy- 
dały, hyły ciemne, zwarzone, lub wytarte. 

Przeciw takim kierunkom naturuiną i po- 
trzebny była reakcya; objawić się ona mu- 
siała i w dziedzinie historyi, dotychszas jed- 
nakże, jak zaznaozylińmy na wstępie, nio 
uczyniła wiele. 'Dytnczasem praca hyła 
niezwykle obiecującą i gromadziły się przed 
nami stosy nowych źródeł W obsych kra- 
jarh nie poskąpiono nam przykładu. Wi- 
zimy mianowicie u sysiadów, powstające 
po za wazystkiemi nowemi opracowaniami 
całe szeregi wydawnictw źródłowych, 
te ostatnie i na nusze ubóstwo slusznie 
zwraca nwagę wydawca książek, z powodu 
których piszemy (1, s. VILL). Wydawnictwo 
niniejsze ma, choć w części, trzymając się 
zasady: wedle stawu grobla, wypełnic 
niejącą lukę, wiudomość historyczną na- 
prawić i rozwinąć. 

Epoki, uwzględnione przez wydana do- 
tychczas monografie, świadczą o pewnym 
kierunku. Sato: rok 1315, 1307, 18090 — 1815, 
wreszcie pierwaza część życiorysu gun. Dg- 
browskiega, którego karyera wojenne -poli- 
tyczna punki awcj ciężkości znalazła w r. 
1797—1812, Chwilowo więc pozastawiono 
na boku epokę, która stanowiła główny 
przedmiot badań i najsilniejszy punkt o- 
parcia dla historyków politycznych z przed 
laty trzydziestu, Mówimy chwilowo, gdyż 
przypuszczamy, że główne powody tego 
pominięcia leżą w trudnościach wydawni- 
czych, w przypadkowym doborze specyal- 
ności współpracowników; wiemy zresztą 
ile uwagi podwięcił wydawca od samego 
początku swych własnych prac epoce sta- 
nisławowskiej,i jak znaczne odsłonił azezer- 
by na broni Malinki *), 

Jeśli więc tymezasem pominięto stani- 
sławowską epokę upadku, w dalszym cig- 
gu dostarczającą łaiwej atrawy apecyali- 
stom od dyskusyi historycznych, z tem 
większym zapałem wzięto się w „monogra- 
fiach“ do opracowania czasów napoleoń- 
skich. Dla tej epoki większość bibliotek 
prywatnych mogła być z łatwością wyzy- 
skany, akrzętne zbiory emigracyjne, do- 
tychczas niepoznane, czekały na bada- 
cza, większość archiwów rządowych panstw 
zainteresowanych stała już otworem. Źnacz- 
na literatura przyczynków i pamiętników, 
zupełny brak gruntownych opracowań 
charakteryzuje bibliografię historyi tego 
czasu. Jeśli, K raushar, czy Kozłowski tknę- 
li się tej epoki, to tylko ułamkawo, po- 
wierzchownie i po dyletaneku. Nawet Ko- 
rzon nie umiał objąć jej właściwie ani 


*) Teza doktnraka: „Die letzte polaiache Kónig- 
awahl*; „Przymierze polsko-pruskie; Dwa stulecia": 
Odgłosy targowicy i liczne drobniejsza przyceynki 
w obu tomach „Wesasów hiatoryczaych.* 
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z dostateczną znajomością rzeczy. W hi- 
storyi, u i w tradycyi publicznej epoka 
to zupełnie dotychczaa niewyjaśniona. 
Myśl publiczna nie jest nawet zdecydowa- 
ns, ca ilo potrzeby racyi i skutków działa” 
nia krajowego. 

Nsogół możemy znaleźć dwa powody te- 
gn niezdecydowania. Przedowszyatkiem, 
bez wyjaśnień namacalnych trudno opinii 
powiązać działalność Sejmu Qzteraletnie- 
goi wojny r. 1794 z Tiegionami, twardą 
służhą republikancką i cesarską, z nawą, 
juk z jednej bryły powstałą budową Kasię- 
atwa warszawskiego; trudno dlatego, że 
nić, łącząca te wypadki i kierunki, choć 
nigdzie nieprzerwana, jednolita i mocna, 
często kryje się pod ziemią, gdzie w abiryn- 
cic apraw zdaje się niknyć w chwili zer- 
wania całokształtu życia publicznego. Dla 
ogółu na raku 94 coś się urywa, lamie, 
kończy. Prócz wodza, którego śladów 
przywiązane oczy szukają na wszystkich 
drogach jego tulaczki, który jednakże wła- 


śnie wówczaa jest już skońtzony, wszyst- | 


kie postaci raku wojny zdają się ginąć. 
Owóż nie giną tylka schodzą w podziemia 
i kują brań przyszłości. 

Naatępnie epoka, której początki w takiej 
giną pomroce, kończy się burzą, ad której 
i wszystko zda się rozwalać pod piorunami, 
ad których uderzeń przepadają państwa, 
pod błyskawicami, w których blasku wi- 
dat niezliczone pabojowiska, masy ludów 
w niezmiernej walec wzajemnej, gdzie jak 
nikle, na piasku budowane domy. źdaje się 
niknyć nadwiślany, napoleoński ustrój pań- 
atwiwy, Widoczny stąd wniosek, jak na 
dłoni: czy warta było tuk się wysilać, aby 
taki plon zbierać? szy warta była, aby jed- 
mostki i rodziny traciły tylo dla postu- 
wienia takiej gromadzkiej budowli, która 
w pierwszym huraganie dzicjowym rozpa- 
dta nię i znikła? Nie widziano znowu, po- 
przez lata 1812—1815 — tym razem juz 
najbliższego, bezpośredniego pokrewień- 
etwa i łączności Król. Polskiego z IŃsię- 
stwem warszawakiem, Nie dostrzerano też 
znowu ważnych nici przyczyn między tymi 
dwoma tworami państwowymi, A gdy na- 
wet zobaczano to wszysika, atraszna luna 
r. 31 wszelkie wielkie wspomnienia da 
szczętu z serc wyżarła. 

'Tymozasem cała eprawa hyła w swoich 
początkach równie jasna, zrozumiuła, ko- 
nieczna, jak w skutkach doniosła i rozle- 
gla. I)ziwić się zaiste wypada, że śród ba- 
darzów mogą tu zachodzie takie różnica 
zdań, i chyba nieznajomością sprawy je 
tlamaczyć. Rzecz bowiem była wyrażnu: 
kraj pozbawiony wszelkiej jawności musial 
działać skrycie; wojsko pozbawione pola 
Qzynu, musiało je sobie znależć. W braku 
drogi bezpośredniej, na której atwarła się 
przepaść, musiano szukać pośredniej. Po 
zamiawał więc dla czynnych tylko spisek 
wojskowy za granicami, Tutaj prowadziła 
droga jedyna - da Francyi. nalazi ję 
zataz Albert Turski, znalazl Bares i Wybi- 
oki, znalezli później Dąbrowski i inni 
twórcy Legionów, za nimi duch i szeregi 
armii. /nalaz] tę drogę i naczelny wódz, 
a zapewne nie jego to wina, ani okoliczno- 
doł, że ta piękna, hartowna, z jednego 
kriszcn dusza nie mogla się pogodzić 
z rzeczą nawskroś odmienny, krętą, tajem- 
ną, kunktatore wyczekujicą i na wezel- 
kie nowe ciosy fortuny przygotowaną. 

Ale kroki nręża onega w tym czasi 
ostatecznym dowadem, jaką kaniecz 
była tu droga. Krancya w plomieniu rewo- 
łueyi, Francya w wojnie z Prusami i Au 
atrya, posiadaczami ?,, ziem Rzeczypospoli 
tej prawie całości właściwych ziem polskich, 
później z pierwazem z tych państw zwiąża- 
na traktatem, pełnym obietnie zamiennych; 
Franeya rozpościerająca się na północ, na 
południe, na wschód, ogniem rewolucyj- 
nym obejmująca coraz ta nawe ludy, czy- 
liż ta — pytano się słusznie — Francya 
europejska, gdy jej podamy rękę, nie 
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przyjdzie z konieczności, z potrzeby na 
półnac? Przyszłość dowiodła poprzez chwi- 
lawe klęski, niepomierne utrudzenia i po- 
święcenia, poprzez zwątpienie i niepewno- 
ści, że rachunek był trafny, nadzieja słusz- 
na, a najśmielsze marzeniu realne i apeł- 
niane. 

Tyle, co da przyczyn. Nie tu zapewne 
miejsce na przegląd choćby pobieżny o- 
gromu skutków, konaekwencyj, sięgających 
w każdą dziedzinę życia publicznego, o- 
twierających szerokie pole prawdziwemu 
odrodzeniu całega kraju. 

Epoka ta, mocna i jędrna, wymaga a- 
pracowania w pełni zwagi i otuchy, ży- 
wej nadziei, przejęcia się prawdziwą wicl- 
kością, szalonym rozpędem opisywanych 
rzeczy. 

Z takiem opracowaniem i z taką czynnością 
dziejopisarską łączy się pewien optymi 
naturalny, wytwarza się kierunek myśli 
i uczuć, wręcz przeciwny kierunkawi Ka- 
linki, Zapewne, 
obrotawi rzeczy słyszymy już protesty — 
i poucza nas o teim pewien głos, wyszły 
2 naszej publicystyki — że „zaczyna się 
zwrot ku widzeniu przeszłości w różowych 
kolorach." Co do owej „różowości,* padej 
rzewamy złudzenie optyczne; faktem jest 


* jednak, iż zaczyna panować inny ton i o.l- 


mienny sposób przedstawiania rzeczy dzie- 
jowych. Może się to niepodobać zapewne. 
Wednakże faktem jest po waze czasy, że 
historya nie jest zimną, obojętną, epokoj- 
ną, wysoka ponad ludzkością w obłokach 
abatrakcyi wybujałą mistrzynię życia, że 
przeciwnie, jest rzeczą głęboko, najbar- 
dziej ludzką, z krwi ludzkiej paczęta 
iw krew się przeradzającą. Dowiodła nam 
tego każda historya, Niemniej dowodzą te 
go prace Kułinki, Nączyły one powoli i ay 


stematycznie jad ałabości i zniechęcenia | 


w naszą krew, (zas na otrzeźwienie z la 
kich narkotyków niebezpiecznych. Ozas nu 
rzeczy silniejsze i zdrowsze. Bowiem pier 
wszem przykuzaniem żywych — i żyjącej 
histaryi także — jest zawsze „z żywymi 
naprzód iść.” 

Poświęciliśmy tyle ogólnej uwagi ninicj- 
szemu wydawnictwu, nim szczegółowo bę- 
dziemy mogli zająć się pojedynczymi to- 
mami, dlatega, że akoło tych wszystkich, 
najszerezych kwestyj bezpośrednia abraca 
się cale wydawnictwu, Od czasów Kalinki 
zresztą po raz pierwszy źródła dziejowe 
w takiej ilości stają się nam dostępne, Wi- 
zimy przytem znaczne postępy mietoclycz- 

i wydawnicze: calość rozpada się na 


ne i 
dwa działy: zbiór dokumentów i krótkie, 


zwięzłe opracowanie monograficzne. Dla | 


historyków opracawania te sy ułatwienicin 
studyum metodycznego; zarazem jednak te 
ostatnie przeznaczane są illa szerszego o- 
gółu. Zawierają przeto bardzo szeraką am- 
bicyę, rozlegle zadania. Tym apusobem 
monografie te muszą się poddać tem wyż- 
azym wymaganiom, GO zaznacza wydawca, 
ręcząc „za ich ahzołutną przedmiotowość 
i ścisłość naukową” (I, str. IX). Zgroma- 
dzenie, zgrupowanie i zredagowanie źró- 
del uwzględnia konieczną w naszych wa- 
runkach oszczędność i przedstawia się 
wzorowo nawet w porównaniu do obcych 
wydawnictw tego rodzaju. Ta „edycya do- 
kumentów,* jak stwierdza wydawca (I, 
str. X), dokonywa się pod lezpośredniem 


jego kierownictwem. To kierownictwo naj- | 
widoczniejsze z przedmów da każdego to- | 


mu daje się uczuwać zresztą dość silnie 
w samym tekście „Monografij.* Ialecy ad 
czynienia z tego powodu zutu wydaw 


prowadzone kierownictwo może zrazić do 


| wydawnictwa niektóre mocniejsze i orygi- 


nalniejsze indywidualności; a w wydawnio- 
twie takiem powinny wziąć udział wszystkie 
mlode nasze sily historyczne. Naturalnie, 


nie zaprzeczamy ogólnej potrzeby samego | 


kierownictwa, które ilapiero może nadać 
jednolity charakter całej pracy. 


iczne przeciw takiemu , 


i 


| cych za 
cy, zauważymy jednukże, że zbyt ailnie | 


W owym charakterze wydawnictwa dv- 
strzegamy jeden brak poważny naszem 
zdaniem: pominięcie, pozostawienie na bo- 
ku właściwych, wewnętrznych dziejów 
kraju: historyi stosunków ekonomicznych, 
stosunku i uwarunkowania warstw społecz: 
nych, programów i idej politycznych. Wie- 
my również, jak i wydawca, że są pewne 
rzeczy pilne, konieczne; że trzeba objąć ca- 
łość spraw, stosunki najobszerniejsze, ogól- 
ną racyę publiczną, Rozumiemy również, że 
wydawca, oddającysię zawikłanym i abaor- 
bującym badaniom dziejów  polityczno- 
dyplomatycznych, w tym samym kierunku 
pociąga innych. Jednak utrzymanie takiej 
jednostronnaści wywotałoby z konieczno- 
ści potrzebę oddzielnego przedlsiewzięcia, 
w odmiennym zwróconego kierunko, A jest 
to rzecz jasna, że w takiej aprawie wapół- 


| pracowniotwa i wapółwydania podział sił 


i środków utrudnia wykonanie, 

Nzczególna wdzięczność należy aię na. 
kładcom „Monografi,* przedewszystkie:n 
Kasie im. Mianowskiego, która umożliwiła 
materyalnie rozpoczęcie wydawnictwa, 
a z drugiej strony pozwoliła piękne i po- 
rządnie wydane książki powszechnego u: 
zytku nabywać po cenie wprost nigdzie 
niepraktykowanej, czem w pełni odpowie- 
działa publicznym swym zadaniom. 


Michat Sokolnteki, 


ia LITEPLATUBA I SZTUKA. 
eee me tinag imen jmenem 


EDWARD ROD. 
1857 ri 


"r, 


[Donie się przejuwia właściwa wspó! 
' B AUD pokoleniu szukanie ostoi, 
ACB) oparciu wśród szybko rosnących 
kamplikacyj życia psychicznego i rozulta- 
tu ich w świecie zewnętrznym — postęp- 
ków, dążen itd. Przed laty powstał we 
Francyi dość silny pryd pad nazwą neo- 
chrystyanizmu; było to w dobie rozkwitu 
popularnie zwanej epoki pozytywnej Tai- 
nen i Renana w krytyce, a naturalizmu 
w literaturze. Kiernnck ten oparł się na 
zalażeniu, hg- 


że wartości współczesne, 


emu ciasna wśród drobnych 
formułek i zwyczajów, pozbawionych tre- 
ści, że praca wewnętrzna ducha ludzkiegu 
przerosła ustrój społeczny i że należy azu- 
kaé nowych bogów. Lecz ci, którzy rzucili 
się w kierunku haseł odrodzenia chrze- 
ściańskiego, nie widzieli nie, coby mogła 
áwiailezyć o rodzącej się przyszłości; przy- 
czyny tego szukać trzeba w silnem wro- 
śnięciu w ideały przeszłości. Wierząc w od- 
rodzenie, paczęli ani dażyć do pogłębienia 
dawnej etyki, na tę stronę chrystyanizmu 
zwracając głównie uwagę. Zastosowano 
nawe sposoby rozumawunia do dawnej 
treści. 

Jak każdy inny i kierunek neo-chrze- 
ściański miał azczerych i głębokich szer- 
mierzy, mniej szczerych, lecz za to bar- 
dziej błyskotliwych zwolenników. 

Da szczerych jego stronników, pragną- 
tosowania zasad chrystyanizmu 
do wszelkich głębin współczesnej kultury, 
należy E. Rod. > 

Etyka w inilywidnalności jego odgrywa 
przeważającą rolę. Jest ta surowy aluga 
obowiązku, którego idea zawiała nad ludz- 
kością jako nieubłagana, silna, groźna 
i karząca ręka, jako mua-fatum, przed 
którym jeżeli się kto nie ugnie, to ono go 
złamie, przytłoczy da ziemi. 
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Pod względem ogólnego charakteru | 
swej umysławości Rod jest człowiekiem 
starym: pomimo dość znacznej inteligencyi 
i kultury umysłowej nie utworzył on so- 
bie własnego, od wpływów zewnętrznych 
wyodrębnionego patrzenia na zjawiska, 
drażniące jego wrażliwość, nie zbudował 
aystemu, łączącego i jednoczącego w jedną 
całość wszystko, co on przeżywa: wszyat- 
kie wierzenia, całe ujmowanie świata 

rzejął on z rąk dogmatu, powatałego w 
innej, odległej dobie razwaju ludzkości. 

Fakt len jest wspólny większcici ludzi. 
Roda wyróżnia tylko powaga myśli, głębia 
murowa wiary i nieprzeciętna szczerość, 
stawiająca po ponad codziennym szere- 
giem pospolitych jednostek. 

Nie zamyka on oczu na różne komplika- 
eye i złożoności życia. Znając dość dobrze 
psychikę człowieka wepółczesnego, świa- 
slom jest sily oraz głębi uczucia, rozumie 
anaczenie wewnętrznego drżenia, niepoko- 
ju, chwiania sięz tłomaczy on je padlug za- 
nad katechizmu, stawiając na każdym kra- 
ku obok pojęcia obowiązku i pojęcie grze- 
chu. Lecz choć ciągle napotyka niemożeb- 
ne do rozstrzygnięcia zagadnienia paychiki 
ludzkiej, nie zaprzestaje sądzić i sprowa- 
dzać wszelkich jej objawów do pewnych 
kategoryj, przez tradycyę utrwalonych. 

Przeciwstawienie pojęć obowiązku i grze- 
chu jest podstawą calej treści duchowej 
Roda. Poważne miejsce w jego schemacie 
etycznym zajmuje dalnza konsekwencya 
obowiązku — poświęcenie. 

Podług niego poświęcenie wymajra nie- 
zwyklej siły, aby przemódz różne uczuciu 
w celu największego skupienia aig dlaspel- 
nienia obowiązku, które ma być zaparciem 
nię siebie, posuniętem da samookaleczeniu 
„Poświęcenie jest największy enotą,jedyny, 
która może duć wewnętrzne zadowolenie, 
więcej szczęścia, niż wszelka inna sklon- 
ność duszy.* („Mademoiselle Annette“), 

Życie jest pełnieniem cnót luh prze- 
stępst wko tym cnotom grze- 
chów. Nie mówi tega Rod wyraźnie, lecz 
to wypływa z jego metody myślenia. Nie 
wysuwa on naprzód świadomości; uznaje 
przewagę nieświadomych zdarzeń; tylko 
2 opisów różnych stanów duszy wyprowa: 
dza często wnioski w myśl awego abrowego 
chrystyanizmu. 

Istotę stanu etycznego współczeenej epo 
ki widzi Rad w i uwielbienia indywi- 
dualnom=„Moi.4 Niema w nim jednak tej 
nienawiści, jaka cechuje np. Ferd. Brund- 
tiorea. W „Les Ides morales du Temps 
preseni wykazuje on nawet przesndę i bez- 

podatawność sądów tego wielbiciela wie- 

u XVII, przyznaje wielkų wagę jednost- 
ec i najwyższe poświęcenie widzi w ofierze 
awepo Ja. Współczesnym zań czyni on za- 
rzut, że „zamiast poświęcenia tego Ja, nu 
którem upiera się wszelkie wyższe pojęcie 
dobra, oni dążą do jego tryum(u.* 

Rod pojmuje trudność tego zagadnienia 
i niemożebność kwalifikowania, lecz pomi- 
mo to przy obejmawaniu wzrokiem życia 
nie umie się obejść bez katogoryj. Każdy 
fukt psychiczny, który obserwuje, budzi 
w nim strunę etyczną, nastrojona na ton 
dobra i zła. 

Da najudatnicjszych powieści Roda na- 
loży utwór złożany z dwu części pod tytn- 
łem „La vie privée de Michel 'Feissier* 
i „La seconde vie de Michel Teissier,“ u- 
znany przeł krytykę za klasyczny. Postać 
główna, przedstuwions padlug starej me- 
lody opisowej, ma w sobie plastykę we- 
wnętrzną i charakterystykę trafnq. Otóż 
prawie niespodzianką jest tu zakończenie, 
w którem autor objaśnia skamplikowane 
dzicje walki jego uczuć, ten rozrost nowej 
namiętności, jako nieuchronnej siły prze- 
znaczenia — ze cula ta męka duszy, to 
eroizm i nic więcej. Jaskrawem jest tu to 
omamienie elirześciuńskie. Autor nieco po- 
czuwa się do niego, gdy pisze w przedmo- 
wie do pierwszej powieści, że niektórzy 


przyjaciele zarzucali mu; iż napisał tylko 
dzieje „występnej miłości,” a on miał zamiar 
opisać „walkę miłości dobra przeciw złe- 
mu — a zło prawie zawsze pozostaje zwy- 
cięzcą, ponieważ ono ukrywa znakomicie 
awój istotny charakter pod czarującymi 
pozorami.,.* 

Całość umysłowości Roda zadziwia aw% 
dwulicowością — z jednej strony powaga 
myślenia, niezamykającego się nieufnie 
względem nowego ujęcia natury ludzkiej, 
z drugiej — mieszczański sposób patrze- 
ma ba śmai 

Nakaz etyki Kanta w formie chrystya- 
nizmu, to kluez da zrozumienia psych 
Ioda i jego całej twórczości artystycznej. 


| Kategoryczny imperatyw, to najwyższa w 


oczach jego sila ducha ludzkiego, a po za 
obrębem tego leży tylko słabość i chwiej- 
ność uczucia, 

Na tej podstawie wzniósł E. Rol cały 
gmach swej myśli, budawię nie pozbawia- 
ną polotu, powagi i szczerości indywidual- 
nej. Stanął on mocną nogą na gruncie już 
skrystalizowanych wartości, które nie o- 
bejmują jednak wszelkich dziedzin życia 
współczesnego. Pogłębia on je, objaśnia, 
zciąga nitki, aby pawiązać w całość i czę 
ato wytwarza rozłam między chwilą za 
pomnienia n etyce a powrotem do chłod- 
nego rozważania. 

Zatrzymał się Rod na przełomie i nie- 
tylko nie przeszedł granicy, po za które 
Jeży rodząca się przyszłość, lecz nigdy, na- 


wet chwilowo, nie poczuł tęsknoty za no- | 


wom słońcem. Pomimn całej are wstrze - 
mięźliwości nie może on nawet ukryć nie- 
chęci dła tych, którzy usiłują budować 
przyszłość, ta mu nie pozwala zrozumieć 
ich. Jaskrawym tego dowodem jest jego 
ostatnia pawieść „Vainqueur.“ 
Uharakterystyczny:n jest też wstęp w „Le 
sens de la vie* — utworze, którego Rod 
użył dla wypowiedzenia swego poglądu 
na ńwiat. Obejmnjąc myślą upodnbania 
społeczno, zatrzymuje się on na kicrunkacl: 


dążących kn przyszłości, przeo treść 
tych prądów i widzi w nich wył je ata- 
ranie o formalne zmiany przepisów, para 


gealów, zapominając, że koleka, czy kon- 
stytucya to tylko etrana forimalna wypo- 
wiadająca pewna treść ideową. Pisze on: 
„reforma społeczna jest mirażom; po za 


| prawami kodcksu i konstytucyami należy 


szukać nowego królestwa, w którem znaj- 
dziecie szczęście, jedynym środkiem ku 
i iu jego jest miłość... Tylko miłość 
nic- 
ta zarazem tryumf spra- 
wiedliwości i równości...“ W ten aposóh 
wykrzywia Itad całą treść ruchu dyżącego 
w przyszłość, zdaje nię chcieć pawtdrzyć 
zarzut budowania na nienuwiści czyniony 
irzez_ eklepikarsko-inteligentnych kryty- 
Jasny sk tylko normy zewnętrzne, 
po za któremi kryje się głębia, blizka te- 
mu, co Rad wystawia, jako swój ideal. Jest 
to prąd mający właśnie na celu emancypa- 
cyę miłości, zwolnienie jej od służby cias- 
nym, osobistym interesom pewnych grup. 


dnieść tryumf nad ogaizmem 
yu 


nawiścią, - = bgd: 


Miłość wtody przestanie służyć za nłachtę, | 


przykrywającą wszelkie brudy a stanie się 
uczuciem Bilnen, potężnew, opartem na 
swobodzie wszechstronnego rozwoju i po- 
czuciu własnej siły! 

Tego Rod nie dojrzał: to już leży po za 
jego horyzontem etyczny. 

A jednak horyzont ten bynajmniej nie 
jest ciasny. 

Pominą wszy treść jego nauki (gdyż s 
działalność literackę uważa Rod poczęści 
za naukę) należy pndkreślić nieprzecięt- 
ność i wzbudzający szacunek pawagę my- 
ślenia. Wyróżnia się tem Rod od innych 
Francuzów, kokietujących katolicyzmem, 
jak Bourget—snob we wszystkich swych 
pseudn-uniesieniach religijnych. Widzi to 
wnim Rod i podkreśla w „Idećamoralea du 
temps présent.“ 

Charakterystyczny rys działalności lite- 


; raakiej Roda trafnie pochwycił Lanson w 
słowach: „w inteligentnych utworach Rod'a 
przebija się raczej krytyk przenikliwy, niż 
artysta-twórea.* 

* Uwagę swą poświęca Rod przeważnie 
wewnętrznej paychice współezcsnego mu 
pokolenia. Umie dostrzec pewien rya za- 
sadniczy, kryjący się pou powłoką róznych 
stanów duszy. postępków itd. „Znaczną 
więkazość ludzi odczuwa więcej potrzebę 
spokoju umyału, niż potrzebę prawdy 
Ujmują oni zagadnienia myśli tylko z jed 
nej strony, którą przypadek przedstawił 
ich widzeniu.“ Spostrzeżenie trafne, lecz 
dość dziwne w ustach Rod'a który tak nie- 
chętnie traktuje wszystko, co leży po za 
polem jego widzenia. 

Rod w opisywania wewnętrznych stanów 
| swoich bohaterów, nie sięga tam, kydy 
ustaje panowanie kategoryj etycznych, De- 
likatnie i ostrożnie roztacza on tła moralne, 
Wie, że życie, to nie doświadczenia, rabia- 
ne w celu rozstrzygnięcia, jakiegoś zagad» 
nienia, a pewna siła, istniejąca pa za Ulny- 
į słem ludzkim. „Życie ludzkie nie zatrzy» 

muje się na znak dany przez siły wrogie, 

które pragną je zniszczyć: po wszelkich 
kryzysach powraca ono do swoich praw 
i bieży dalej.“ 

Konsekweneye tego poglądu odpowiada» 
ja ściśle chrześcianizmowi Roda, To, ra 
dogmat uważa za dobre, —to wypływa z ży: 
cia; co zaś za złe, to wą siły życiu wrogie. 
Określenie niepłytkie, gdyby pojęcia te 
wypływały z patrzenia w życie i zrozumie- 
nia jego glębin, a nie z tradycyi niepojmu: 

jącej jego pulan. 

Nposób piannia Rod'a jest opisowy. ro- 
daje on fakty, zderzenia się dwu uczuć, 
obserwuje rozwój i wyniki procesu tarcia 
się i podsumowywa rezultaty. Czyni to 
ostrożnie, unikając jaskrawości i zaciotrze= 
wienia, lecz atale według dawnej metody 
pisarskiej, 

Czasem wobec trudnych zawikłań duszy 
ludzkiej pisze on pokornie: „wydajemy nij- 
dy, potępiamy, gardzimy, nienawidzimy, 
nie wiedząc, nic rozumiejąc, dumni z kos 
deksów swoich.* 

Tjmując treść swych obserwacyj w sądy, 
rezonuje Iod w powieściach wiele. Opisy. 
wanie życia nawet przy zastosowaniu Ga: 
łego aparatu kategoryj, nie może mu wy- 
starczyć, Używa porien dla wypowie: 
dzenia się w tej lub innej kwestyi. h 

Wszystkie jego ulwory sy pozbawione 
cech prawdziwej twórczości: ininicyi, siły 
napięcia, poczyi uczucia. Jest to chłodna 
mowa inteligentnego człowieka, mającego 
to i owo do pawiedzenia w kweatyach, zaj- 
mujących umysły. 

Dlatego choć dziś czytamy go z zacieka: 
wieniem, z czasem zostuniu zapomniany. 


EJ 
a 


Zbigniew Brozki. 


Kolonia artystyczna w Darmsztadzie. 
© 


rzed czterema laty wielki książe 
hesseński, Irnest- Ludwik, pobudzo» 
Ady szlachetną chęcią utworzenia śro- 
dowiska artystycznego w stolicy swego 
państewka, zaprosił do Darmsztadu szereg 
artystów, którym przez bezinteresownie 
ofiirowane mieszkania i pracownie, odpo- 
wiednia urządzone oraz inne ulgi mate- 
ryalne, chciał dać możliwie dogodne wa- 
sanki dla zupełnie swobodnej, niczem nie- 
skrępowanej pracy twórczej. Nie żydlał 
wzamian żadnej zapłaty, żadnego bezpo- 
średniego wynagrodzenia, zaduwalająe się 
oczekiwanym rozwojem życia artystyczne 
go i ożywczym jego wpływem na kulturę 
catego kraju. Powołana w ten sposób do 
życia, darmsztadzka Kolonia artystyczna 
pracowała przeważnie w kierunku szt 
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ki stosowanej do budowli mieszkal- 
nych i ich wewnętrznego urządzenia. Pro- 
Wodyrem byłi dotychczas pozostał J. M. 
Olbrich, jeden z najzdolniejszych i najbar- 
dziej nowatorakich, wspólczesnych budow- 
niczych niemieckich, 

Pierwsza wystawa kolonii, urządzona 
W r. 1901, choć nie pod wszystkimi wzglę- 
dami się udała, wzbudziła ogólne zaintere- 
Sawanie śmiałością pomysłów architekto- 
nicznych i jednolitością dążeń dekorucyj- 
nych, obejmujących całość naszego bytu 
zewnętrznego, i wywarla wpływ bardzo 
korzystny na caly kraj. W lipeu roku bie- 
żącego otwartą została druga wystawa ko- 
lunii, składającej się w danej chwili ze 
wspomnianego już prof. Olbviek'a, rzeżbia- 
rza prof. Habieh'a oraz trzech młodszych 
ystów: J. V. Cisaary'a, Pawla liausteina 
i dr. D. Greiner'a, o różnostronnej bardzo 
tw órezości. 

Oddzielne, pomniejsze wystawy utwo 
rów sztuki AO artysty świadczą o wie- 
łorakich ich tałentach, lecz nie w nich leży 


unkt ciężkości eułego przedsiewzięcia. | 


Zewnętrznie już odróżnia się ono od zwy- 
klogo typu wystaw współczesnych, okazy 
owiem nieaą umieszczone w przygodnych, 
na czas tylka zbudowanych halach, lecz 
w murowanych domkach bardziej stałego 
tharakteru, z któremi one w harmonijną 
tyczy się całość. Według planów prot. Ol- 
brieb'a zbudowano na ten cel trzy do- 
iny mieszkalne, rodzaj willi, mogących 
mniej więcej odpowiadać potrzebom śred- 
nio-dostatniej rodziny, i obliczonych na 
sprzedaż. Oczywiście pod względem archi- 
tcktonicznym noszą one piętno wysoce ar- 
tysiycznej celowości i odbiegają od sza: 
blonu tak zwanego „Villenstyl'u,* a pod 
względem technicznym stoją na wysoko- 
ści wymagań współczesnych 
Wspólnemi Ba) artystów kolonii wille 
te zaapatrzono w calkowite urządzenia, po- 
czynając od kuchni i piwnicy, a kończąc 
salonem, Umeblowanie i udckorowanie 
każdego pokoju wykonano według szkiców 
„jednego artysty, a wszyscy razem dbali 
u atyl wspólny w głównych zarysach. Ma- 
my więc tu meble, drobniejsze sprzęty do- 
nowe, lampy, firanki, kobierce, szkło, por- 
celanę, nawet bieliznę stołową i naczynia 
kuchenne —- jednem ałowem wszystko, co 
w zamożnem mieszkaniu i gospodarstwie 
miejskiem znaleźć się powinno i musi. Do 
wszystkich prawie przedmiotów artysci ko~ 
lonii dostarczyli pomysłów, szkiców i pro- 
jektów, a przemysł i rękodzielnictwa miej- 
stowe, po czężeł i całych Niemiec brały 
udział w wykonaniu, Naturalnie nie pozo- 
finbą one unikatami, lecz i nadal w znacznej 
ilości egzemplarzów będą wyrabiane. Ka- 
alog wystawy sam przez się istne arcy- 
dzieło sztuki drukarskiej i dekoracyjnego 
talentu Cissary'a, zawiera pod tym wzglę- 
dem ciekawe i pouczające bardzo mate- 
rysły. 

Zdaje nam się, że wogóle mamy tu przed 
sobą, jedno z ogniw wytwarzającego się 
nowego typu wystaw artystycznych, o któ- 
rym niedawno na tem miejscu mieliśmy 
sposobność pomówit. Dawne przypadko- 
wość i różnolitość przysłanych okazów co- 
raz częściej zastępuje z góry ułożony i wy- 
rażnie określony zakres wystawy. W da- 
nym razie, grono artystów, złożone z róż- 
norodnych indywidualności, złączyło się 
pod hasłem jednakich ideałów oraz dążeń 
vstetycznych i stworzyli piękne, doskonałe 
dzieło, wydatkując moc talentu, poznyało- 
wodci, pracy i wytrwałości. Dzięki wspa- 
niałomyślności protektora mieli oni rzadką 
możność urzeczywistnienia w całej pełni 
tych dążen, zamiast propagowania ich za 
pomocą slowa i czasopism ilustrowanych, 


na co niestety większość artystów wogóle | 


jest skuzani. 

A dobrze to świadczy o teraźniejszym 
stanie i o przyszłości przemysłu artystycz- 
nego Niemiec, że te pomysły, choć tak wy- 


bitnie nowoczesne i odmienne od rzeczy 
uświęconych tradycyą i... popytem, znala- 
zły chętnych wykonawców i nabywców. 
Najbardziej gorące usiłowania w zakresie 
sztuki stosowanej i dekoracyjnej pozostaną 
bowiem bezpłodne, jeśli na pomoc im nie 
zjawi się wysoko rozwinięty, do poatępu 
dązący przemysł krajowy. 
Pawel Eilinger. 


Z PRASY. 


— Ka. Meszczerskij umieścił w Grażdani- 
mie artykuł następujący: 

„Wbrew łudowi naszemu, dobremu i toleran- 
cyjnemu dla cudzoziemców, pośród nasze- 
go apałeczeństwa ukształconego utworzyła 
zię osobna sekta patryotów, szczerze przeka- 
wana, że im gorzej jest czlonkom innych nara- 
dowości i wyznań w Iłosyi, tem dla niej lepiej, 
tem więcej zyskuje ona na sile narodowej 
i powadze, Czy ci patryoci przynieśli pożytek 
Rosyi — nie wiem, nie posiadając faktów, do- 
wodzących jakiegokolwiek pożytku; że nato 
miast wyrządzili i wyrządzają szkodę Rosyi, 
o tem, niestety, świadczą takty. 

Faktów takich posiadamy memało. Przede- 
wszystkiem ci patryoci, skutkiem nieuniknio- 
nej reakcyi, wytworzyli spory zastęp Rosyan, 
obojętnych ua sprawy cudzej wiary i cudzej 
narodowości, którzy, protestując przeciwko 
ultra-patryotyzmowi, dużo zaszkodzili Rosyi 
pod tym względem w chwilach historycznych, 
kiedy interesy narodu rosyjskiego i paústwo- 
wości rosyjskiej wymagały rzeczywiście sia 
nowczego i rozumnego przeciwdziałania ży- 
wiolom separatystycznym. 

Gdyby tych patryctów nie było, zastęp Ro- 
syan, w miarę i rozsądnie broniących intero- 
gów i zadań państwowości rosyjskiej, byłby 
bez porównania większy, a tem samem od 
działywalby bardzo na prawidłowe rozstrzy- 
ganie zagadnień narodowych i wyznaniowych. 

Drugiem następstwem ultra-patryotycznego 
traktowania spraw wiery i narodowości jest 
sztuczne wytworzenie śród innowierców zbio- 
rowego, korporacyjnego stanu ubronnego, 
związków pomiędzy nimi, do których się ucie- 
kają, ażeby przecisnąć się do życia rosyjskie- 
goi brać udział w różnych rodzajach jego 
działalności. 

Obawiając się przeńladuwania, innowierca lub 
obcopiemieniec nigdy nigdzie sam nie wystę- 
puje, lecz zawsze w sojuszu ze swoimi, a gdzie 
znajduje się na razie sam jeden, tam, możecie 
być pewni, za rok powstanie cały związek inno- 
wierców lub obcoplemiciców, stanowiących 
stowarzyszenie, do którego już żadnego dzia- 
łacza rosyjskiego nie dopuszczą, Tymczasem 
gdyby nie było unoszącego się wszędy ducha 
ultra-rosyjakiego, nie byłoby walki z nim, nie 
hyłoby związków, innowiercy i obcoplemieńcy 
braliby każdy z osobna udział w życiu rosyj- 
skiem i nigdzie ogół rosyjski nie przestawałby 
być naczelnym. 

Żyłem dosyć dlugo, ażeby nabyć przekona- 
nia, że skoro tylko zaczną rozlcgać się glosy: 
„Tacy a tacy innowiercy lub obcoplemieńcy 
buntują się!“ — wnet ci innowiercy lub obco- 
plemieńcy tworzą zwarte z i untirosyjskie, 
z uszczerbkiem państwowości rosyjskiej, 

Mówię to wszystko dlatego, że widzę dla 
dobra Rosyi konieczność prowadzenia całkiem 
innej polityki względem obcoplemieńeów i in- 
nowierców. Wychodzę z założenia, że Itosya 
jest tak potężnem państwem, ił nie ma potrze- 
by obawiać się swobody innych narodowości, 
ale z drugiej strony powinna unikać szkód, 
wyrządzanych jej rozwojowi przez spiskowa- 
nie narodowaści. 

Oto dlaczego mnicmam, że polityka wzglę- 
dem innowierców i obcoplemieńców puwinna 
się opierać na dwóch zasadach: na ich swabo- 
dzie i równości z rodowitymi Rusyanami, 
a powtóre na bezwzględnej, przez wszystkieli 
przestrzeganej niemożności wytwarzania związ- 


ków, zmierzających ku obchodzeniu praw 
a tembardziej ku szkodzeniu interesom pań- 
stwowości rosyjskiej, Równouprawnieni z Ro- 
ayanami, innowiercy i obcoplemieńcy nie ma- 
ją powodu i możności wytwarzania korpora- 
cyj, upośledzeni zaś prawnie, szukają siły w 
łączności i dochodzą do walki z narodem ro- 
syjskim, Przeciwko bowiem ostrym środkom 
wzmocnienia państwowości rosyjskiej wystę- 
pują obojętni przeciwko ulgom, innawiercum 
przyznawanym, krzyczą ultrapatryoci—a każ- 
de %arządzenie w ich duchu wyradza zwartą 
obronę obeoplemieńców lub innowierców,“ 


-- Redaktor Now. Wrem’, A. Buworin, o- 
mawiał niedawno w awojem piśmie kwcatyę 
zogniskowania wszystkich wydziałów państwa 
w jednym gabinecie ministrów. O tej sumej 
sprawie Kijuolanin wypowiada następujące 
uwagi: 

„Panu Suworinowi, który poraszył w prasie 
kwestyę gabinetu ministrów, odpowiedział 
ktoś, że gabinet ministrów może atać sią czemó 
w rodzaju „„wezyratu.* Odpowiedź ta jest nie- 
zmiernie trafną, gdyż bez odpowiednich urzą- 
dzeń gabinet ministrów istotnie najbardziej 
podobny będzie do wczyratu, ze wszelkiemi 
zasadniczemi jego wadami. Czy to będzie v80- 
bista polityka pierwszego ministra, czy toż 
zbiorowa polityka gabinetu ministrów — różni- 
ca nie będzie istotną, o ile gabinet nie zusta- 
nie poddany czynnej kontroli politycznej, 

Można naturalnie powiedzieć, że ponad ga- 
bineteru ministrów znajdować się będzie kon- 
trola władzy najwyższej, ale przecież poddany 
jej jest i każdy zosobna minister. Oprócz tej 
kontroli potrzebna jest w nadzwyczaj złożunej 
sprawie „zarządu państwowego kontruia zo 
strony zbiorowych ciał władzy prawodawczej, 
w których mogą znaleźć swój wyraz najroz- 
maitsze punkty widzenia i wszelkie interesy 
i potrzeby. 

Silny, choćby jednostronny gabinet miuiste- 
ryalny możo ujawnić swoje dobre strony i nie 
wpaść w blędy zasadniczu tylko przy silnem 
i przezornem, zbiorowem ciele prawodawczem, 
któreby wciąż nadzorowału jego działalność, 
żądało sprawozdań, miało wreszcie możność 
powstrzymać te lub inne zarządzenia i nadać 
im inny kierunek. Kontrola zbiorowych ciał 
prawudawczych tworzyłaby jednocześnie żywy 
awiązek zarządów ministeryalnych z tymi or- 
ganami, które, w przociwstawieniu do gabine- 
tu, powinny być różnolite, pod względem akła- 
du osobistego; jednocześnie zaś dawaloby gu- 
binetowi autorytet moralno -polityczny, mający 
znaczenie tak doniosłe. 

W odpowiedzi na uwagę, że gabinet mini- 
strów bez odpowiednich urządzeń moża stać 
się podobnym do wezyratu, p, Suworin zazna- 
czył, że „iłosya w żadnym razie nie jest Tur- 
cy i losy jej nie mogą być te, co losy Tur- 
cyi.“ Jest to niezawodnie najzupełniej sluszne, 
z drugiej jednak strony Insya nie lest również 
i Anglią. Czy znane są losyi te przykazania 
polityczne, które będąc podstawą spolecznego, 
a po części również i prywatnego życia, aq Ink 
samo przyjęte ogólnie i niewzruszono w poję- 
cin powszechnem, w zwyczajach spoleczeńatwa 
i w zasadach wladzy państwowej, jak przyka- 
zania Mojżesza? Sądzimy, że Rosya nie zus 
jeszcze, a raczej, mówiąc ściślej, nie przyswoi- 
ła sobie, nie wcssala, nie strawiła, skutkiem 
historyi swojej, skutkiem życia epołecznego, 
stopnia wyksztalcenia i charakteru naroduwe- 
go. Częściowo mołemy pocieszać się tem, że 
te zasadnicze przykazania polityczne przyjęty 
się szczególnie wśród niektórych uarodów za- 
chudnio-cnrapejakieh, ale pociecha to niewiel- 
ka, ponieważ z tego powodu ani monarchia 
konstytucyjna, ani rzeczpuspulita nio dają tam 
gwarancyi porządku i swobody, i powatają (um 
skrajne prądy partyjne, naruszenie praw uby- 
wateli, upadek powagi i bcawład włalzy pa'i 
stwowej.* 


ROP- 


PRAWDA. 
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pocznę się d. 15 pazdniernika. Szczegółów udziela 

Tow. techniczne w Petersburgu, Bausejnaja 7. 
| —W reku obiegym da uniwerzysecu w Berlinie 
uczęszczało w semestrze letnim 308 słnchaczek, w zi- 
mowym — 59i. 

— Zarząd głównej imapekeyi lekarskiej 
możliwe skrócić » srzech lat na wa obowiązkową 
A f praktykę uczniów gptekarikich, o ile u£ończyłi óni 
Wiadomości społedzne. Grono Żydów warszawskich | szkoly realne, Wyjaśniono też, że kończący cztery 
postanowiln wskrzesić kachoia ruchome i wydawać | kiaay sekd? handlowych mogą zostać uczniami apie- 
z nich jadło bczylatnie, karskimi po złożemu egraminu z języka lacińskiego 

- W roku bisż. w Zakopanem ntworzana będzie 
pierwsza klasa gimuazyum prywatnego. Kandydaci 
winni mieć lat 9 i wnieść 6 koron wpisowego. Opłaca 
an naukę 20 kor. mieaięesn:e, za umieszczenie na a; 
cyi 30 korou mies. Ubodzy : slnbowici przyjmowa: 
będą z uigami lob darmo, Objaśmeń udziela biuro 
Towarzystwa, hotel Turystów, ul Zamojskiego nr. 4 

— Kurator oktęgu naukowego warszawikiego oirzy- 
mal 25,0U0 rh, która rozdane bqdą w roku bieżącym, 
| jako dodatek do pensyi cym nauczycielom szkół miej- 


uznal za 


— Komisya kolanizneyjna kupiła w  Paznnński em 
dohra rycerskie Łopienno, 3,000 morgów, za 720,000 
marek, skarh państwa — dobra Cisaewa z Miknsze- 
wem i folwarkiem, w pow. Wrzesińskim, 13,501 
RÓW za 3 mil. m 


mor- 


SE 


— [nezba snmobójstw w Niemczech warasa z kat- 
dym rakiem, podczas gdy w 1900 wynosiin okoła 20 
na 100 tyv. miewzkańców, w 1902 odsetek dosedl do 
21,4; najwięcej enmobójstw przypada un okręgi prze- 
mysłowe, najmniej na rolnicze 


skich i gminnych, którzy w jednem miejsca przoału- 
yli najmniej Int 10. 
Wydzial fizyczno-metematyczny uniwersytetu 
warszawskiego zawiadamia, że szudenci pierwszych 
irzech kursów tego wydziału, pragnący w bieżącym 
roku nkndemickim otrzymać stypendys im. Kopazni- 
kn, wiani, prócz dostatecanega stopnia na egzaminach 
przejściowych, przedstawić referaty ma ualanowiony 
przez wydsisl temat, Irośby podawać należy do 13 
| września r, b. Stmidenci, pragnący ubiegać się v sty» 
| pendyam im, Olimpii Jaukowskiej, a posadający pri 
wem określony stopień na egzaminach przejściowych, 
winni wnosić podania włączme ilo d, Li grudnia now. 
st. r. b. Stypenidyum 10, według brzmienia tesameotu, 
przezezezone jest dla trzech studentów uniwersytetu 
warszawskiego, pocliolzenia polskiego, wyznania rzym- 
sko katolickiego, po 200 rb knżido. Ostateczny wybór 
kandydatów pozostawiony jest właścicjelawi wajątku 
"Tomnszów, w pow, Miechowakim. 

Osytelnin akademicka w Karlarahe zawiadamia 


— % Inowroclawin wydąlono p. Ilisronina Gal- 
Akiego, poddanega rosyjakiogo, kióry mieszkal tnu 
31 Jat i utrzymywał skład nrtykulów aptecznych 


— W Dorunundzie, w Wemfali, odbyl aig wiec 
polski w sprawie wychowania młodzieży, a klórym 
postanowiono pewnąliczbę dzieci, zagrożomych zniem 
czeniem, wylać w strony ujetyste, przeznacznjąc nn 
każde po 30 marek. 


Bzkoły 1 wychowanie. Minisieryum odwiniy añ- 
twiardanło ulotony przez wydział Jekarski uniwersyre 
tu warazawskiego projoki zm 
1ycznych ma stopioń lekarza dla siulentów V kuru. | 
Polegają one na tem, żeby zamiast doiycherasawego 
wopnia ogólnego, wysla: 
odpowiodnia do katedr wykładowych, z podaniem 
przedmiotów tych na grupy następująco Grupa T: 
a) skunieryn Ieńrotycznn i choroby kohiecg i dziecię- 
eo, b) oftalmologia; Ks) patologia i terapia azcan= 
gółowa, hi choroby nerwowe i umysłowa, ©) ternpia 


w egzaminach teore 


ne były stopnie oddzielne, | 


ogólna; LHI — a) chir teoretyczna, h) dermato. | osoby, życzące sobie zocięgmąć inforwacyj, co do sta- 
Jagia i nyfilidologiw, IV —a) hygiena medyczna i poli , qyów w politachnice tamtejszoj, że mogą awracać si 
cyjna, b) medycyna sądowa i toksykolugia, e) farman- | po wiadomości pod ndrorem: Polniacher Lese-Verein 


kalu upa: n) fayoli 
gia, bi chemia lekarsku, c) patologa ogólna i bnkte- | 
ryologia. Co do projektowanego przez wydzini lekar- | 
ski przyłączenia ogznininów teoretycznych z histolo 
gli i embryologi, joko przeduiurów anatomicznych, do 
powakacyjnycli cyzaminów praktycznych winden 
miniaterysina zgodaila się na sẹ zmianę pod warun 
kiem, ażeby « egaaminów z auntomil i histologii x em 
bryolopią dawane hyły stopnie uddrielne. I 
— Na kursy kolejowe w Peterabargu próer kandy- | 
darów x przepianny wopniem wykwztolconie będę | 
U 


receptura i lninealogin; V 


lë Kalscrstrssse, Karlarche, Badan. Wyklady ror 
poraną vię d. 16 pazdziernika. 


* browskiem były czynne 32 kopalnie węgla = 280 ma 
prrowami © sile 28,827 koni. Wydobyio 
41478, 12N ceatnnców wągla — o 5,155,255 cont. wigeej, 
nie w roku poprzedniw. Liczba robotników powięk 
szylę się o B89, Koszt calorccznej okspioatacyj wy 
niósł 6,387,019 rb.; średnia płaca robotnika — | rh 
20 kop 

W Królestwie Holskiem jest czynnych 1,319 kns 
uazczędnwńe pożyczkowych gminnych, = 1,481 


śzynkw 


przyjwowuni także wolni wuchacze. Wykłauy ros 


gminach, z ogólnej liczby 1,286. Obroty wynuszę 
| 28,000.000 ruhli, = tej anf sumy 156,000,000 rh, stana- 
wią składki oszczędnościowe, n 8,000,000 rb. kupitały 
stees 

— W Królestwie Polakiem odhędą się w roku bież. 
wystawy koni w nnstępnjacych miejscowościach: w Jg- 
driejowie, gub. Kieleckiej, d. 6 września, w Rado- 
miu — d. 9 wrześnin, w Piotrkowie — 14 września, 
| w Ławiczu — d. 16 września, w Kola — d, 18 wrzań- 
nia, w Ciechanowie — d. 23 września, w Łamży — ił. 
| 27 wrzednia i w Plocka 5 października; zamińot wyata: 
wy kani włościańskich w Siedlcach — w Białej da 2 
| wrześnin. 

Koleje i komonikacys  Ministorynm komunikaryj 
postanowiło wprowadzić bilery wajńcia na perony 
| dworców kolejowych, 

— Główny zarząd kolejowy zawiadomił, że wyiy= 
ładnnków pospiesznych i kagażowych (z wyjąt 
kiem pasażerskich) do stacyi Bajkał somalo zawie- 


tan 


Katastrofy. Podczas gaszenia pożaru fabryki wyro- 
bów stolarskich O. Gehliga w Łodzi zawaliła wig dein- 
na, pod którą znalazło świerć 12 uczeałuików utraży 
ochotniczej, kilkunastu pukaleczonych, 

— Na placu wysiawowym w St. Louia cyklon zbu* 
rzył kilka gmachów — trzy osoby zginęly, sześćdnie- 
1 zostało ranionych, 


Podary. W osiatmieh czanach spaliło się w Wolbro= 
miu, pow, Olkuskio, 100 posiadłości goapodakich 
wraz z iaweatoraćm i ebiorami tegorocznymi; wn wii 
Uchańsku, pow, Hrubieszowskim — 13 domów wras 
z ząbudownnia gospodarskiomi, wa wai Koniuchy, tym- 
że powiecie — 20 domów i jana zabudowania; wa wsk 
Garbów, pow Sandomierskim — kilka domów i ata: 
dół; w Blaszkach pod Kaliszem —powiórnie 20 domów; 
wa wai Dębów, pow. Iialskim — 211 budynków mie 
skalnych | gospodarskich z całym dobytkiem; wa wai 
Sułkowice, pow. Łęczyckim — 41 zabudować 


Zmarli, Bazyli Billinsow, binoryk i pablicystn ranyj- 
ski, b. profecor uniwersyleia petęraburakiogo | wapól= 
lakior Gołomy w Pawłowsku. 

Dr. Fryderyk Ratzel, keograf, profasor oniwetuy- 
tetu lipakiego, auior licznych dział apacyaloych; w Aw= 
merlandzie, nad jezlorom Sternberikiem, 


e w 
Odpawiadzi Redakcyl. = 


Sprawy ekonomiczne. W 1. 1903 w Zaglębiu Dą- | 


Salems czytelnikowi A, Z. Gospodarstwo calego 
kraju opiera się na tych amych znasdnch co gospo- 

| daratwo jednostek; s tej alrony rzecz rozważywazy, nie- 
zrodno rozwiązać zagadnienie 


+ 


-D GR M O SZEW i A. H 


Do sprzedania s MAŁECKIEGO, krót- 
z powodu wyjazdu Fartepian ki, w doskonałym sta- 
nie, o bardzo przyjemnym tonie. — Wiadomość w Redakcyi 

„Prawdy.“ i 


H. Bettena 


Hodowla kwiatów 
w pokoju ł 


z uustrucyami. Autor, znakomity ogrodnik, sam przeprowadził po- 
kojową hodowle roślin, praca więc jego jest oparta na doświadcze- 
mach. ścisłych. Jest przytem jasna, gruntowna i bogata we twszel- 
kie rady praktyczne zarówno dlamiłośników w mieście, jak na wsi. 
Cena,rb. 1 kop. 50, z przesyłką rekomendowaną rb. 1 kop. 70. 
Sklad główny w Administraeyi „Prawdy-” 


Stancya dla uczniow opieka troskliwa, życie dostatnie 


i zdrowe, warunki przystępne. Żórawia 21, m. 9. 


Redaktor i Wydawca A. Dembowski. 


Spółka Nakładowa 


poleca resztującą niewielką ilość dzieł 
Dr. Piotra Chmielowskiego: 


Autorki Polskie 


Nowe, przejczane i zaacznie powiększone wydmie, 


| HISTORYA FILOZGFII 


F. Kirchnera, 
w przekładzie Dr. K, KRAUZA. 


Cena 2 rb., z przesyłką rekomendowaną 2 rb. 30 k.; w oprawie 2 rb. 
35 k., z przes, rek, 2 rb. 70k. 


Skład w Administeacy: „PRAWDY,“ 


dowa 14. 


wieka XIX, studjum liceracko-obyczajowe » 6-ma 
portretnm str 541, cena rb. 2, praen. 2 rb. 30 k. 


Po cenie zniżonej: 


Zarys Najnowszej Literatury polskiej 


(1861-1897). 


str, Śl. Cena rubli dwa, 


z przesyłką rb. 2 kap. 


Jloanoxewo Lencypam Rapiaza, 13 Azrycra 1904 r. 


Warszawa. Drok K. Kowalewskiego, Mazowiecka 8. 


